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ILUSTROWANY 

TRYBUNALSKI. 
CODZIENNE WYCHODZĄCE i DRUKOWANE W PIOTRKOWIE „ 

" 
REDAKCJA i ADMINISTRACJA: 
Piotrków Tryb., l egionów 2. 

tel. 10-55. 

REDAKTOR PRZYJMUJE: 
od godz. 9 - 10 

ADMINISTRACJA CZYNNA: . 
od godziny 8-ej do 19·ej 

CENNIK~: 
· Za wiersz milimetrowy (jedn~ 
WJ) - ~ gr. Pie?Wsza str&na l tabt!lm 
rycme o 50 proc. drożej. 

Drobne: 10 gromy za wyraz. PoaaJia. 
Jllcym Pi:acY: 50 proc. taniej. 

Prenumerata miesięcznie 

2.50 
-~· . \ 

ok6j 'udziom d · ·brei woli 
„ -'-, .-: '. ł • : • • ' ' ,; _- , . . , , . ..... ~ - . . ... -

wieczór wigilijny. w ktÓrego ciszy 
Wini wielka, przez wieki idąca prawda 
uodzi!nach zwycięskiej Milośei, unoszą 

d nami słowa: 
'.Pokój ludziom dobrej woi:i .. 
&ość - pokój - dobra wola., oto co 
dziś jednoczy w rodzinnym kole. 
to samo nas jednoozy w wielkiej ro
. , "° potężnym zes.pole ·narodu i pań· 

I. 

i l rozgwaru życia codziennego, z wallki 
iyt, z trosk i kłopotów, wyrofa.miy się 

gdy gwiazdy zabłysną na. fi.Imamen 
w zacisze diom.0we, ktÓ!re- opromieni 
· ', pokój i dobra wola. 

emy nasze serca koili ideą :mi.łoś· 
~óra prZed dwoma bez mała tysi~am.i 
w ten wieczór przys21ła na ś\\iat i bę

p y sobie uświadamiali pochód tej iidei 
illigającej od1otnfo swój krzyż na SZC1zyt 

y, po~ wieki, by ,,lll(>c truchla-
Zło .marniało, a pokój i dobra wola 
~y. 
'myśmy się głęboko w spo.łem.ne 2llladZe 

tej idei, w pra~"dę Wiieku~, \\1 niej 

tkwią.cą, w to co nam ~ fuż nie najbliż-
3zcj 1yH·o rod7Jinie, ,Ji.; wielkiemu zespot.J 
wi 1udzi, związanych poczuciem narc cl }· 
wym i wspólnotą państWC>wą - naka~e 

idea miłości, wnOS?.ąca po.kój rlfa każdego, 
kto ~ywi w serou i umyśle dobrą woi.-ę. 

A ~y .w ten cichy wieczór wmyślimy się 
w prawdę miłości, posianą pnzez Dobre
go Pa.S!terza, .tę dź.v.ig;n.i.ę postępu i więź 
morolną ludzkości, 2'll'ozUimńemy też i na· 
kaz solidarności obywatelskiej, narodov.--ej 

i państwowej. 

Zrorumiemy, że kołem ro.z.pędowym ,na

szej teraźniejszości r przyszłości musi być 
ta sam.a idea ofiarnej miłości, która ongi 
ze śWiątyni wygnała przekupni, a zjedno
czyła święty zastęp 1udzi dobrej woli., u
skrzydliła ich dUS'iZe, by wydali wiojnę {ela
roreymskiej zasadzie „homo homini i!u
pus". 

ZII'ooumiemy, ·że ~m większy zewrze się 

~ l~dzi dobrej wołi, wypracowrują · 
cych w twóromi trudrm,e coraz l'ep,sze for· 
my zbiorowego współżycia, zespalaj~ych 
się w potężny hufiec, świadomy swoich 

obowiązków wobec: państwa i współobyiwa 
teli - tym jaśniejszą będzie droga nasza 
iku przyszłości, tym szybciej przebędziemy 
tę „via doLorosa", która znaczona jest w 
Polsce niemal półtora wieczną martyrolo · 
gią nievi.ioili, a która w .naszym życiu 2Jb,io. 

rowym dokonała tak wie'. kich wyrw, p'!"ZY· 
~y:niła się do tylu poniżeń„ 

Zrozumiemy, że jeśli wzm..'X:ni s.ię w nas 
zbi1ortowa świadomość obo·w i.ązk:u podpo -
iiZaj::llkowa.nia interesów jednostkcwych ay 
grupowych, s~anowyeh c;zy za:wod~wych 
dobru całośei - · wejdziemy wreszcie na 
tory zespołowej pracy, epromienionei mi
łością państwa i narodu. 

Zrozu.miemy, że skoro wyplenimy z serc 
naszych instYITTkty egoiz.:nu i sob:kcslwa
wiokną sztuczne przegrody, wyho.do"va.ne 
na prywacie i zawiści. 

Zrommiemy nacz.elmą iaeę Tego, kt&·e 

g0 Narodziny ~ święcimy. a lct:Óry tu.dz
kość wyv • .-iódł z opłotków je.d·nostkowego 
ezy stadnego egoizmu na. słoneczne szlaki 

1miłości i pokoju, i który lu:Ziom d<Jbrej 

miłc-ści i pokoju. 

Niechże się w naszych sercach zrochli. · 

w nich króluje, owa tri.umfa~ąca milość -
'i .niechaj głęboko zapadnie w nais.ze d~ 
w eiszy wieczoru W'ligiii!ijnego. 
Byśmy się stali godnymi oołonkanił 

;.viel.k.iej rodz±ny ~du i państwa i w mi 
łoś.ci skupili do obrony wspólnego dobr~ 
jakim je5t 2lnartwychrwstała Polska. 
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Wszpstkim 

Czptel n i kom 

... 

,,Głos u;' 

SERDECZNE ŻYCZENIA 

Wesołpch Świąt 

składają 

REDAKCJA i ADMINISTRACJA 
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Japończycy · skonliskowali .statek Przyjezdni ! 
Nafleplejz"" rnlesz 

. można w Piotrko 
w znanym na angielskich wodach terytorialnych 

Hotelu Wiieński Looclyn. 23.12. Rząd angiiehlki wysto· 
90Wał ostrą notę do 1"Ządu japoń.Ski'ego z 
p,otestem pirizeciw;ko naruszeniu terytto1rfal 
nych wód bryityjskłoh w lionglrongu. 

W dniu 11 b.im. kanonietka jaipońslka za
atakowała cblińsiką łódź cel!llą. Po pewnym 
tzasie ta sama "kanonierka posłała w poś
lig za statkiem dwie ło~e motorowe, 
k'ŁÓre wpfynęłJ' na wo1dry teryitorial!lle Hong 
kongu, ostriZe1lil\V1Ują.c staite'k a nastplie go 
Skionliskowały. 

Rlzą<i a.ngielski domaga się satysfakcji. 
()ll'atz gwwanoji, że wydane rostam.ą zarzą· 
<łzetnia celem Uill!iemo'21liw'ienńa p;>wtórZ€01ia 

- m 

taki:ch wypadków. 

J..10N'DYN GOTOWY„. 

LONDYN. 23.12. Rlzą,d ainigtie1s.ki inter
pelowany był wczoraj w I7Jbi~ Gmin dwa 
h:rotnie na temat wyJPad!ków na Dalekim 
Wschodzie. 

.aZrówno premier. jak i irn.dtn. Eden oś -
,~~lad.czyli, że nie mogą zł;ożyć żadnych wy 
jaśnień, za,znaczyili jednak, że posiarlłośc.i 
an.gielskiie są za:'bezpioorone przed Ws'zelki 
mi ew~tual'.nościami. 

Gab!•ne<t odbył w ciągu dni1a wczorajsze 
go d\\'a posiedzenia. BoWlzi~ uchwałę 

Jak w fantastycznej baśni 

z. ieb.raka • milioner 
Niezwykła kariera warszawskiego włóczęgi 

. W.ABSZAWA. 23.12. W dziel:ni:cy nalew 
ikow'Slkiej 2lnlailly był ~ 20 laty żebrak 

,Godeł ZaJesz.tajn,, który w nabręt.ny spo· 
sób zaczepiał p!I'rlechold.ini.ów domagają,c się 
jallmru.żiny .. Bywało-. że urządzał na U1licy 

.zbiegowisko, :rllistyfhlmjąc . Pada.c'2Jkę. W!zJbu 
idlzał tym litość ogólną. i zbiierał żebracze 
i'Dli"W'e. 

B)'lł stałyjmi kli.eIDJtem i Ult.tapienieiń:i Pó·
IOŁOW.ia Ra.tnmkowego. 

1Wireszcie kiedyś Zaniaszitajn znikł z ho
ry00ntiu. Ludlzie dopytali się gdzie jest 
,,Ozwok'' (taikie miał przez:wysko) i wów 
~ żona jegu oświadczyła, że wyjechał. 
Dokąd - nie wied.?Jiał niikt. 

Zalc.sz.tajno.wa była także żebra~ką,, ~na 
aą pod pr.ze2'1Wliski'em „Rud.ej Mo:rdy". 

Z czasem o „Cziw,oku" zapomni.ono. Nie 
idawał o sobie zna®u życia. 

Pmed ty~em do wła.d~ administira-· 
Cyijn.ych zgłlOsił si.ę jeden z a.dWWJlka,tów 
warSzawskich proszą o wydanie paSzpor-

tu za.gll"anicm.ego dla Zal·cszttajnowej. 
Sytuacja była jednak t~.dna, bo chPdzi 

ło o za~'iOdową żebra~. To właśniie .,,Ru 
Ida Mxnda" wybierała się za giralllficę. A 
najdiz:i.Jwniejsze, że .zmieniła ona z git'\Un.tu 
swój zewnętr,zny wygląd. Przestała być 
żebracziką - stała się damą w k.awaikutach 
Sprawę wyjaścił adwokat pl'zedstav.1ia

ją.c o•dPowiedn.ie doikmnen.ty. 
W yind:ka z nich, że Zalicseitajn wy~ł 

przed 20 ·1aty do Amerytki., gdzie dbirbił się 
maj~tkiU. Już jaiko bogacz ódwie!dlził Mlona 
co i r~b.ił bank, powiększają,c maj~tek. 

Wyjechał potem do Ęgiptu, gdzie 1lrupił 
plant.ac;je bawełny pod Assuain Teraz do
piero Zad.csztajn zatęskni! do :r:odziny ,i dał 
2lntaĆ o sobie. 

Pó wyjaśtrtieniu adwokata władze in.ie 
czyniły już ,przeszkód w wyda:n~u odpowie 
1dnich doik.t11mentów podll'Óiży dda Zakma -
nowej. 

.. .......... - "' 

Ir. LUF.T Piotrków Tryb., Słowackiego 1. Tel. 14-95 

Dobre ubrania 
tylko u M. Lancmana 

-RESTAURACJA 

•• UDZIAŁOWA'• 
Piotrków Tryb., Slowacldego 28, Tel. t•·•B 

Wydaje codziennie smaczne i tanie obiady na maśle 
różne potrawy a 11 carte. Bufet bogato zaopatrzony 
w trunki różnego rodzaju oraz zakąski. 
Dla stałych bywalców tradycyjna rybka. 

Na kranie stale świeże p i w o O k o c i m s k i e I - ··- • ... „ ' ,1 1• i „ • 

wysłainia Po&iłków do Hong'kong1u w wy
padlkiu, gdyby cdpowciedź japońska na no 
tę brytyjSlką nie była zadow.alndaiąca. 

Ptra.sa informuje, że pomiędzy Paryżem i 
Londynem toczą się rok-0Wa..nlia w sprawie 
przejęcia pnzez FirruD1cję troski o utrZyma
nie r ówtnowag'li na Miot'z.U śródziemnym., 
gdyby Wlieł.ki.e jednostk1 brytyjSk~ej floty 
e.ródziemncmo.rskiej wysłane 2l0stały na 

Daleki Wlschód. 

przv ul. Słowacldego 7, tel. t 

Pokoje tanie, komfortowe, gar 
Z poważaniem 

zar r ądzająca 
Maria Bartenbachq 

Nowy Alkazar 
Bohaterska obrona osaczonych w Teruelu 

PARYŻ. 23.12. Bodczas gdy kwatera te, ale wailki toczą się na jego ulicach. I 
powstańcza w Salamance zaipr.zecm., jako Taik wynilkałoiby z prywatnych dol 
by Terruel mobyrty został przez riządowrow sień jednego z kDrespondeDJtów pis~1 
kollllll!nikat z &u-cei'o.ny i Madry!flu. ·z równą ryiskich. 
sta,Il)()wczością. tiwi~. że miasto ca&o- Infommje on, że rządowcy wtargl 
wiicie z;najcLUJje się w rękach wajSk repu;b- do· śródmieścia, powstańcy jednak b~ 
bkańiskich. się zażarcie. 

W Madrycie odbyły się nawet wiezioraj Drama.ty~e walki, jak niegdyŚ o1 
wielikie uirio,c!Zysti<>Ści ku c.zci gen. }Maja, 'kaizar w Toledo, toczą się o seminariUI 
zd1aby:wcy Te1.1Uel'll. Ter.ue:W. 

Bu.roi.istm stolicy w uznaniu jego ~ Garstka powstańców odparła k1J.kaii 
dla zwycięstwa wojsk r7.ą!dowych pod Teru cie Sztllll;mów .Pr~ważająeych sił ~ 
elem wiręc:zył gen. Miiaja dyipllom „honor-0 wycli. Wiowraj po południu wojskon· 
w ego syna Madrytu". pwblikańskim udaibo się otoczyć semii 

'.Arawda Qo do Tel"luelu z~je się leżeć po dum, mimo to pow5tańcy wa.Lozą da! ' 
środkiu: mliasto nie zoStaio wrprawidzi.e za.j~ n i,e my&'ą o podda.n.ilu. 5 

Pożar w· teatrze 
3 kobiety stratowane 

Kilkanaście osób ma połamane ręce i nogi 
B~T. 23.12. Pólm.ytm wieczorem 

w tea.trZe rewfowym pOd na.zwą ,,Vesel'', w 
.k,tórym wy.st~uje znany kJomiJk rumuński 
Tana.se, wybuchł groźny pożar, Sala była 
wyipełniona puhli.mmośOią, aż do ostatnie
go miejsca i przybyła na premierę nowej 
rewii znrunego komika. 

W diwilii, gdy publiczoość oklask:wała 
prGlog rewii, na scenie nagle PoJaWil' si: 
dym, po czym ukazały się językii ognia. 

P.ublicz.ność ogamitęlta pani.ką, r.:1lllciła 
się do u.cieczki. Obecny na sali jeden. z 
of.i.cerów pio!Licji starał się opan0Vt1ać pani
kię i uJm,ożliwić pUJblic:zności sPokojnie opu . 
s~ie sal'i. Bani.ka .ogarnęła również 
a.kWir'óv.11 którzy w iwstiumach ze sceny i 
w neg:Liżach z garderoby uciekali klll wyjś 
ciu. 

Wskut'ek tliok.u z~y trey kobiety,1° 
re do tej ch;wili nie zostafy z.identyfi Il 
ne. Ki.llkwaście osób odniosło pow.ażne 
ny. n 

W kiLkanaście minut po wybuchu 
zdołano opróżn.i.ć ,gim.ach te.a.wa, ale <łn 
srożył siię w dalszym ciągu. 

W tym samym gmachu, w którym I 
duje się teatr „V-esel", znajduje się dl ti 
kino „Fo-x'' wiellkie łaźnie pwbliezne 1 o 
dalrei a dziienll'l.ika „F.ronlttul". 

Qgi.eń ogazmął cały gmach i WynlC 
barom poważne S7Jkody. sl 

Budynek spłonął prawli.,e doszczębnie 
gó1ne s$.ody oceniane są na kiillkadzitk 
mHionów lei. Ogień zdołano 2llolkaii 
o god.z. 2 w nocy. 

Symulowała atak serca na ulicy 

p. aby. otrzymać morfine 
i 

30~etnią Alnasta:zję Kraw~, ldóra 
/ka.naście razy symulowała atak serce 

Ló.DZ. 23.12. Powszechnie wti.adom.o, jak 
narlroma.n!i, d3ia zdobycia niedoZwiołQil.ego 
nar®otyiku, uciekają się do na~bairdiziej wy 
szukanych tnicków. 

Bardzo PoSpollityim dest jednaik sposo -
bem s)"IIUJJ'owanie atkiej choroby, pódczas 
której lroniecrzm.e jest storowanie rnakoty· 
ku, dako środka zn'ieozulają,cego. 
Władze policyjne zattzymaly w Lodzi 

uLiicy. li 
ZWirócił'O to u\\ia.gę p01.ro.ji i w rezulta 

okazało się, że zatrzyma.na u<Iawała 
robę tylko :?> to, aby otrzymać za.s 
morf iny. Symutantkę po<iągnięto do 

1 
. • 

poWliedzi.aln:ości. ' 

Napad zamaskowanych bandytów 
na zagrodę rolniczą 

GDYNI.A:. 23.12. W ~onii, w pozw. mor 
·sk'im dokona.no naipadiu rabunlkowego na 
mies7Jkaniie Jana Davl.idiowskiego. OJJterech 
zama.sko:wanych ba.indytów z bt;omiią w rę
l:u wtargnęło do mies.zka,nia.. Dwaj i nroh 
wezwali Dawidowslcieg"Q do . poclillliesierua 
rąk dP góry" ni.ie po2M·aJla;ją,c Się mu ruszyć 
z miejsca pod g1t'Oibą UŻyci.a broni, pam
st& natomiast p.rZyStąpfili do przes2Alka • 
n'ia mieszkania. Spl!1!drowalli WSeyls.tik.ie 
wszystkie szafy, szuflady, na.wet łó~a. 

Kiaiy DaJW!idowslci. upatrzył sobie, 
wiedci m,oment, by uwolnić się od na 
ków i w0zwać pompcy sąisiaidÓ\\\ jed 
baindy.tów uderzył gio kastetem w akt · 
po czym naipa.stnJi.cy zbieglli.. t. 

:Rowiadomlone o napadzie raibuinik~ r 
władize po]i.cyjne przystąpi'ły do energM . 
nycll pos21Ukiwań za spra~ami. , .pi: 

N.a razie nie ustalono jeszcze, cO 
łupem baindytów. 

Sylwestra spędziniy u Zrzeszenianek - Słowackiego 
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ajęmniezego generała - QI 

szpiega 
Generał Doihara japoński Lawrence. 
Człowiek, który rozsadzał Chiny. 

- Szef wywiadu japońskiego. 
Tajemniczy traktat z r. 1932 

Z fotQglrafij E\pagląda na nas twarz fi.1-
owego cz.a1rnego chara.kiteru. W isitoci€ 

,eneirał Doihara, o krt.óregio śmierc.f donio 
;:y niedav<.· .ruc· źró:iła chińskie, miał głowę 
1im'ą.głą, na k:rótkiim ciele, wwok chwii[a · 
ni bystry, a chwJ.la:mi .ma:rzycie1is1ki, wą
.y czarne a ~a H.itler, głos sz-0,rstki, zacho 
·a.nie natomiast pełne przysłow.iiowej u -
~rz~jtmoki jaJJońskkh samu.rajów. 

'I'ak wyg: ' ądał geneirał Dcihara, znaiDy 
a DaJ6k.im WiE1cho.dz1ie pod naizwą ,,Law 

'.ence z Ma:ndŻilLI'ii". 
Dc·'.h<' ra był szefem sekicji kionły>n€1Illtal 

:iej vtywiliadu ja.pańskiego i w ostatn\ich la 
:a.en w sposób ctespeotyczny ki~rował tajll1ą 
'.pvlomacją ;1apcfu:1ką. 
W sprawa.eh Man<lżurii, Mongolii i Tu.r 

is·sta.n<„l uik2zu~e s:ę ustawk;zn'.e w oddali 
.a;Emm:c.za po~1Łal generała Doiha!l"y, sp.ra 
·cy tajemniczych wyda:rzeń, mc-ijjów i za
rgów, kt0re doprewadziły do ohecm.ych 

::rw::-.v\· ych \ł·alk na Dale:kim Wis chodzie. 
w r. 1932 ro zg-{;nie tajem:nfozy):n japoń 

kiego kapitarna Nakamury, ówczesny piUł 
c n:1k Lioihara p.rowadz~ śled.zttwo w tej 
· 1wie, &twierdz.a winę władz chińs1kłch i 

ten sposób doprowadza do ekSpeldycji 
· rne\. 

On 'to również crgainilruje roikosz Wojsk 
andżui skic:h, ktÓry stal się wstępem do 

tv.«:r·zen; a paiisl w1a mandżurskiego pod 
rpływaml Japonii. 

• On to skłania księcia Tewang do tego, 
by na zebranJiu szefów Siziczepów mon.goi 

. kich i wysoikiich dygnitarzy d.ucho\\mych 
g:r~ił a.ufonomię Moogoliii. 

On v11eszde dąży do o'.lłąc:z.emiiia Tut.kie 
tRnl' od Chin, k~.rzystając z ustawi~ych 
alk w tvm k.Iraju a oficerc·wie, działają 
v w char«1kterz€ agentów z jego pole-ce 
·a, próbują oddać właidzę w ręce .&bd-el· 

· ·rima. >;{'11Uka srogie.go sułtana tiu.re0kie
, Atd.ul Hamida. 
DoihM'a rów·nież jest autorem konstytu 

'! ~Ia.ndżukuo i Jest c:iOII"adcą i pro tekt'.l-
r. rem nOimdina.linego w!ładcy teg0 państwa, 
~ ~ę.r.ia Te-v.-ang, a potem je!St szarą em.i
, 1encją na dwtarze cesar.za Kemgte, ·.zm:ane 

c w Euro:r;ie pod dawnym sw-0im irrrie -
, . m Puji 

Ludz,ie, znający generała Doihall"a, zada 
~ali sobie nieraz py1ta.n:ie, w jaki ~sób 
a: n czł01W1iek ta.k spokojny, łaig.odny, nie

'1różniają.cy się nicrzym od otoozenia, do
ie5ł de Erlam.owfa;tkia kie,r0Willlilka strasz11-
go aparat1U, którym jest wyiwiad japoń 

!i. 
i . S'pra:wia jest jas.na: Doihara był ozfowie 
• em niezwykłej pr.zenikliWIOOai i inteldgen 

:· a~e nie miał Za gros.z talentów wojsko 
ych. Wiobec tego P11Zem.tcił się na .te
m s~użby s.zipiegowski.ej. 

Nauerzył się WSZyS!tlkich języików i dia 
tów, Używanycil na olbirtzym.icll obsza

ch mjięldzy Kiamtti0ne1m i Władywosto -
·~m i w p.rzebrrainiiu kuihisa, wędrownego 
rzekupnlia lub muzyka.nita ZWliie•&ił wszy 

. tkie kraje Da1lelciegio Wirehodiu. 
·Po pow.rocie do Tukilo w.siąpił do wy -

l. riadu., a jegio lcieroWJnicy W1~ótce nabra · 
~ zaufania do tailentu młodego ofiliceira. 

~~o za1IrJJOrldowa1111iu kapi.tam.a NaJkamury 
c'.lórego partia wojsikowo-japoiiska posta 

wiła wy.zyskać dla swoich celów, gene
Air~i posfał Doiharę do Chin dla prze 

owadzenia ~'edztwa. 
Udanlie się tej roi1Sji poizyskało Doihairze 
mfanie generała Hionyo, kltóry powie· 
zył JlllU kierown.iictWio biiura polityC'2lilego 

Po U1końozem.i1U klroków wojea:ll11ych w r. 
32 e>n tio rodał misję przeprowadzenia .u
iadów z Chińozykatnii i ustaJ.em.ia warwn~ 
' i szczegółów oooos7.ąeych się do .iJ:ości: 
!ll'zywilejów odd!ziałów japońskich, mają 

b . odtąd ?bjąć słlUż.bę w półnoonych; 
nach. 

Rlz~dy w Tokio i Narukiillie jednak.owoż 
nie c:hc.i'.ały podać tyah tra1kitatów do puib
h ·1rnej wi°adiomości. 

One to obec.niie i ich spr.zecz,na itn1t·2rpire· 
tacja prze.z Japorni? i Chiiny stały s~ę po 
wcdem fc-rmalnym obeo.nej kir.wawej woj
ny n 2 teren~e Chilll. 

Wiadomo, że starc;a międtZy oddziała
m; 5apci1skutmi w e1k.c,licy Pekinu, a Chiń
czy1ka\TJ,). f . tało si·;? wstępem do rozgrywają 
cych si:;:i obeooie wypadków. 

Or:e Dtr0tny powoi:ują się na taj€Jllnicze 
iTG'!k.tdy i zatr:Zil.!Clają pir.zeci~lnikoWi, że Illie 
c-:ótrzym;i.f zawartych w nich postanowień. 

f 
ROZWIĄZANIE N. S'. P. P. 

Jaik się dv·wiaduje Ag. .,Echo", Min. 
Spraw Wewnę1trz.nych rc.zw.iązało Niierzal'eż 
ną, SocjaL!styczną Pal!'tię P!r.acy. Jako po
wód poch:nio frukt, :iż ta Pairtia była ~zy
bucó-w1ką l1ielegalnej, Komu.nistyCJZnej Par
tii Polskiej i prowadziła robotę wywroto
wą na n!eko!l"zyść Państwa Polskiego. 

Na ·c.zele tej Partii stał dr. K:ruk, który 
przed kil\k.cma din1am,i po skru.pulatnej re
wizji ćlok10I11anej przez organy poli.cyjne, 
został aresztowany. 

,,FALANGA'' 

RUS-ZA NA PODBóJ. 

Ja.1k się dowiaduje Ag. „Echo" ONR. 
f'.:rupa „Fa1atnga", w pierwszej .połowti.e sty 
cznia 1938 r. OII'ga1niJZ!llje zgromad.zenńa pu 
blic.:zne w Łodzi i Pczinaniu. Będzie to pier 
wszy występ tej g:rupy w .mJiastach prowin 
cio naJmych. 

GEN. ROJA POLITYKUJE. 

Ag. „Echo" donoSi: Ostatnimi c.zaSy 
przejawia bardzo .żyiwą działalność ockzy 
tirwą gen. w stanie spo~ynJk!.u, Bolesław 
Roja, b. legi.orristia, słynny dowódca CtZWar 
tatków v..~ bitWiie pod Jast·e>wem. Gen. ten 
należy do Stronnictwa Ludowego i, jest 
Sy!l11jpaityikiem Bloku Demokratyaznego. 

Dcihail:' a. preyjp°'minał· Lawrenca nie tyl 
ko swoim tcul.erntem geniiainego wywiiadow 
cy i intryiganta. poli:tyc2mego w najwyższej 
ska1łi, a!le i r.oz.b.ieżnością między życ~em 
zewnętirznym zawodo~'ym, a żydem pry -
\ <. atnm. 

Doihara był znak.om~ tyln matematy · 
k: em i w wdnych chwilach chętnie roowią 
zywał na.jtrudniejsze pr obJemy. Był zbie 
i a c.:zcm dzieł svtuki, zagłęthiał' się w stare 
i ękic 0pisy j'<!poński~. Koniec gen,ialneg<:> 
szpi.ega był - m0ż.na to powiedz.ieć -sty 
lowym za,kończeiniem tej tak nie.zwykłej i 
t ajemnicz€j kait'iery. 

OKOLO 1000 DELEGATóW. 

Jak się dowiiaduje Ag. ,,Echo", Stronni, 
c.two Ludowe pirzeprcwadza ZjaaJdy Powiia 
towe w oałej Polśce w sprawie wyborów 
delegatów n3 Kongres Stronnictwa Lu.do 
wego w Krakowie. Władze naczelne tej 
partii pr zewidują , że w Kongresie weźmie 
udzia~ o.koło 1000 deiegatów. 

Kiangresowi przewodniczyć b ędzie Pre
zes Rady Naozelnej Stronnictwa Ludowe
go, p. S.tanisław Thugutt. 

DOM LUDOWY 
IM. MAR.SZAŁKA RATAJA. 

Jak dct\osi Ag. ,,Echo", w ro'd\zinnyóh 
strc11ach b. marE,załka Rataja, obecnego 
U11zędującego prez.esa N.KW. Stronnict
wa Lr..1dowego, w povv;iecie Rudki woj. Iwo 
wskiego, we wsi Btuczałach, odbyło się po 
świ·ęcen.ie Domu Ludowego jego imienia. 
W uroczyffi.ościach wziął u,dział osobiście 
p. Raitaj, któremu okolic..?Jni chłopi zgoto
waJti burz1iwą owao}ę. 

Oharaikteirystyczne jest, że w uroczystoś 
cia.ch w:z.iię.iy też udział miejscowe W1ładze 
Adminisilracyjne z p. starostą Sarneakim 
nn czele. 

.... 

Sąd na sali szpitalnej 
DROHOBYCZ. Jak już rela.cjonowal'iś

.mty, toeey się pr.z.ed sądem g;rod.z;lcim w 
D11ohobyoou pit<Zetl sędzią Anklewiczem pro 
c:es przeciw BrO:ni.słaWowi Wincencykowiz 
Drohobycza, osikairżonemu o to, że g.roził 
Leokadii CyibulóW!nej z Drohobycza po-rż
nięciem twal'lzy ży.l:eitką, za to, że niie chce 
z,a niego wyjść zamąż. 

Obecnie sąd udał się do szpiitala, gdzie 
wysłuchana była Leokadja Cybulówna na 
treść aktu oskarżenia. 

Cybulówna podtrzymuje tezę aktu os· 
karżelllia, twierdząc piizy tern, że llligdy nie 
miaiła zamia1I'll wyjść za mąż za Wdncency 
ka. Wyillok w tej sprawie zapadn1e z koń 
cem następnego tygodnia. 

KOMUNIKAT I 

I 

Wobec pojawienia się na rynku małowartościowych naśladownictw 
naszych znanych od wielu lat i cenionych patentowanych za Nr. 152 
gilz p. n. 

DWUW. T 
prosimy wszystkich P. T. Palaczy, aby przy kupnie gilz zwracali baczną 
uwag~ na naszą flrmt;: i żądali wyrażnie jedynie DWUWATEK 

~ 

Jest rzeczą znamienną, że tekst. trzech 
ktatów, narzuieonyeh Chiń~y;kounl pr;zez I 

l ihall'ę, jest dot~ nli.ew.a.1J1y, mimo, źe o- . 
Inia c:hińiska· jak i 2'agranic2ln.a nieraz do-

w. 

Fabryki Gilz 

,,SOKÓŁ" 
Kwaśniewski i F. Pacholczyk 

w w arszawie. 
,a, gała się ujaw.ruien.ia ich. 

Najdogodniejsze 

zapewnia 

pQ_WSZE (:,tiN 

ZAKł:A 

LJBEZPIECZE 

WZAJEMNVC 

przy r.; b:?Z;,> 1f.: czen'.u 

od ognia, 
od kradzież , z włamaniem 

i r abunku, 

od nieszczęśliw9c;h . · 
WJlpadków, 
odpou.,1iedzialności 

ó;wilnej i 
uszkodzeń samochodów 
(a ufo·ca 5co) 

Zg .cs zenia przyj r ują: 

ODDZIAŁ Gf:.ÓWNV 
UMOWNYCH UBEZPIECZEŃ 

WARSZAWA, UL. KOPERNIKA 36·40 
Tel. 3-41-70, 5·23-05 

oraz Inspektoraty (Oddziały 

we wsz~stkich miastach wojewódzkie 

powiatowych. 

Pod ochroną -bez terminu 
mieszkania l i 2~izbowe 

Po de~laracji gen. Zeligpws'kieigto S · 
przystąpił do dysku.sijli nad' projektem u 
si.a.wy o z.niesieniu ochrony 1o1kato.rów. 

W gł'osowaniu llltrizymanio bez tet.miiJn 
ochron~ lokatorów dla mies.'llkań 1 i 
kojowych . . 

. W sprawie mieszkań 3-pokojowyah piiz 

Jęto pop:rawikę, UPow.amiającą r.zą<l do ui 
rzymainia ochr0rny l~kafo.rów dl:a tycll miE 
s21ka11. do r. 1942. 

„„m111meu~~·•••••oa„em ... a111-.„am„„ 
Tańcz V ć uczy ZAOCZNIE In
stytut. Warszawa I skrytka tysiąc 
Zał~czać znaczek. 

Na łamach 

Na marginesie 
„Dziennik Bydg0sk.i" pisze ińa m~e 

sie procesu gdyńskiego: 
Sąd w Gdyni zdarł maskę z twarzy ,,pań 

stwowc:a", „który preysze1dłs~y do Kartuz 
z dalekiego Nieświeża .miał wśród ~

. bów „ugruntować" ideę państwową. Aby 
skuteoziniej cel osiągnąć, kaizano mu udą,
wać katoliika", choć nim :pie był. 

Dla dobra idei posługiwał się takimi i 
pami, jruk skazany za czyny ntie.rządne 
małoletnimi dziewczętami na'UC~ciel Ja 
sińskii i dyrektor Ubezpiecza1ni Ozairnec 
ki, nasłany z Warszawy, a wyłow:iony tam. 
wśród mętów społecznych. 

O i1nnych kupionych i·udziacll wspomi
nać nie warto . Natomiast, na V\d.e02lną rze
czy pami~tkę stwierdzri.ć warlo, co przewód 
sąjdowy wykazał, że ku.povr."ailiO ich między 
innY)mti. za pieniądze przeznaczone dla naj
biedniejszych t.j, bezrobotnych. 

,., s lep e • ZIE 
p · tr ó S ierad zk1li. 
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kupca - generałem 
dział kobiet w wojnie na Dalekitn Wschodzi~ 

Gazeta angielska „Suinrday Dispatsh" o
rzymała od •s'\\iojego k.oręondenta na Da 
ekim WiScil'Odzie ciekawe iinfotillllacje o wy 

h ~iegów japońskich, tktónzy bez 
l"ZetrWy go tI10p!illi. 
Dzienniikal!1lA a.ntgiielsk.i p:nzybył do Dojre 

:u i stanąd' tam w hotelu. PeW!Ilrego wier.:z;o 
'a sied:ziiał w swoim po'k:oju. Nag.le drzwi 
rtiworzyły siię ii .Amgiliik .wbaczył na progiu 
b'oczą i baITd/7.l> wyitWrorną młodą kobiiet;ę. 
~pojr.zał na nią ze zdl2liwieni.em, a ona rów 
" eź wy:trzeszczyła oczy i zawołała, dosko
al'e. udając ooumlien:ie i gtn.iew: 
- Co pa111 tu r0ibi.? To mój pokój! 
- PirzepraSzam, pani się myli; jestem u 

iebie - odipa.rł dzi~arz. · 
- W tej chw'illi wynajęłam go i powiie 

Oza<ng, która porzuciła dom, aiby ;przystać 
ijo bandytów, a p0tem ro~ęła ~alllidar 
walki o niepodle.gł.ość ojcrzyrmy. 

Pani Czang była kiedyś 2.li:mą poWSiim.ego 
kupca. Mieszkała z męż.em w połuidniP -
wyc: i Chinach. 

Pewnego smutnego d!DJiJa na miamo na· 
padła waitaha bandytów, k:tÓ!rzy m. in; tak 
że wtairgnęli do dOtnlll Czanga. Zabilli g'OS
podM.za i W.szystlkich domowtn.ilków. Daro 
wali życie tyilko mibdej pani Czang, k;tórą 
uprowa~ z SO'bą. 

To, co dalej nastąipilo , zaikraiwa na sen
sacyjny fiilm. Młoda branlka n!iedłnJgo za
loewała się łzami. W1krótce za:koehała się 
'w herszcie bandyitóW'., a przy tym potrafi
ła go tak' pogtrążyć, ż.e groi..ny 21bój p0drzie 

lił się z nią w.ładq. 
Widocznie dawina k.upcowa miała talent 

do kir-wawego rzemiosła ba.ndycik.iego gd.yz 
ita:k .za~onowała .szajce, swoimi ca;yin.ami 
że kiedy herazt poległ, zositała jednomyśl-
nie wybrana n1a wodi.za. , 

Okazała siię godną tego .zaufania. N1i.e -
bawem powi·ększyła banid;ę do 3 tys. ludzi 
'i przeksz.tabciła ją w małą .armię, dobrze 
zo.rganiizowamą, świetnie uzJbrojoną i doSlrn 
nale wyćW'iiczoną. 

W pe.V1'tlej chwiiłi postanowiła 7Jmazać 
sWloj.e grzechy i pOciągnęła za sobą cały 
hufiec. 

K\i-edy ,m1air:szałe'k Czamrg · Kai - Sze<k roz 
począ,ł wa~ę z najeźdźcami, poddała mu 
s.hę i pirzyłą.cizyła się do jego zastępów. O 

jej zaisiługaoh świadczy dość wytnl.O'Wnie 
fakt , że mi.am.owanio ją generałem bryga· 
dy. 

Podobne wypadJki, choć mniej zadzirwda 
jące, ile ż-e nie wyistępują tam lrobiety, zda 
rza.ja się w Chinach dość często. Nie· je 
den wybi:tny wódz chiński rozPoczął karie1 
rę jako herszt rozbójników. Taik np. Mar 
sza.lek Oz.ainig-So-L.in stał w sWOiim ~ie 
na cmele szajki bamiyckiej w Maillldżiu,rii 
Dz~~lci. odiwarl7.e i .zrę~ności stał się tali 

'Popula!I'nym, że ruebawam zebrała siię do 
•koła niegiO c;ał.a ar.mJia. 

OJPo·Wiad.aj~, że przez pewie:n czas byt 
n a. ż.cłdz.ie jaipońskim. W każidyim razie n~E 
pnze.sztkod:ziło ,miu to zdobyć Mrugdeil(U. 

Podc:zas rew10Jn.ttcji chińs!lciej ,pekiński 
1· zą.d rewo1ucYjj111y mianował byłego band1 
t>ę gwbermat-orem mand.żiuJrsiki.m. W.s;pomnia 
ny dziennikarz angielski, kit:Óry zetk!ną.ł się 
z nim w okresie, kiiedy ekiSiI'ro2lb6jnik r.zą 
dzil Ma~urtią, nazyiwa go „C!Złowiekielll 
z uśmiechem seraf.ilna a ~koma dusidi.e „ 
Iz.". 

~ziano mi, że je~l woliny. ~„ ......... „ ......... „„„ ...... „„„„ ... „ ... „ ... „ .... 
- Bardzo mi preykiro, ale nile o tym nie 

·em. 
- Co to .zjD&ezy? WSmk to pakój nr. 

07 ? 4Widziałem egzekucią na 
- Nie, to nllilner 306. · 
- Adi, jakże jestem n1eu1~·atna. P.rze· 

Jedna taka scena rujnuje nerwy na całe życie 4 1·1 

raszam pana ... 
Piękna pani zaQzęła silę śmieć z nieporo 

· iemiia, a pOiem korzys<tając 2l dobrego 
umonu, w ktÓry ta omy,łlka wprawiła An 
ika, Zlr~c.znie wdała się z nim w rozmo-
1ę. Mówliła płyiilillii.e p() .aingiie'l!sku, ale z wy 

amiym akcentem irosyjsikilm. N:ie lllkrywa 
a zresztą, że jest RosjaJI11ką. 

Biedaic:zika, trudzHa si:ę naprÓŻ!IlO. Spryt 
&ienJnikam odra\Ziu zrioz.umial, z kńlm ma 

o ozyiniienia i nie dos<ta.rezył wySł3innriozce 
ywiadu japońskiego żadnycll m:formacyj 
Jiapoń.ska rśieć SllPiegowska s~ga bar -

dzo 1dale1ko i jest taik gęsta, że kto raiz w 
nią wipadn!ie rzadtkP kiiedy potrafi się z 
niej wymikmąć. 
Wśród szpiegów jest wlicle kobiet. Wer

buje silę je rÓżnymi sposoibamli, aie zwytkil:e 
najlepszą pnzynętą s.ą pi~n.iądzle. Cudzo -

'emki (trna,jczęściej Rosjanki) ,„prac'Ują" 
wśród ou):1lZoiz;ieroców, a J apO<Dki i Chinki 
wśród tiubylliów. 

W M.aindru:rii uprawia „wesoły .za:\\-ód" 
wiele gejsz japońskich, MÓre w rzoozywiis 
tości są ageiil!bkami W)'\\'1iiad1u, tak go.rący 
mi pat.Iiiotka1mi, że nie cofnęły się prv.ed 
podobną misją. · 
Niemało ,patrioitek, gotowycll na ~yst 

ko mają też Cbd.ń.czycy. 'l'e niewiasty od
llmaczają si,ę niekiedy niezwyikd:ą odwagą i 
energią. 

Jedną 2l najgłośniej·s:zych jest wdowa 

Otrzymałem zaiproszeinie do uozeatnńrcze 
nia W akcie 'Stracenia na kJrZeśle eleikttrryicz 
nyim bandy.ty · banlk.owegp Haimlbysa, które 
go schwy:tano na gorącym uceynkiu, gdy 
położył tX!U!pem wożnego baI11lrowego. 

Pum:kitualnie o .pr.zewidyiwaneJ w zapro
szeDJilu gr0dzi1nie zaj.echaliśmy pr.zed „Sa
natoriium naid HwdSOIIlem", jak naizyiwają 
centralme więzien,ie nowojorslde. 
Zasrtaliśmy już tam liCIZine samochody.W 

wtielu z nich sied.2liały młode diziewcu.ęta ze . 
swymi kawal:erami, kitórzy pociągali gin 
z butelek dla dQdania sobie ot:ruichy. Na 
schodach spoitlk~1i,śmy wyc:hodzącą w ozer 
ni Ubraną kiohietę, o twamy z bólu Vv-y
k:I'zywfonej, po kaórej spływały gęsto łzy 
Zaitaiczając się, zajęła miejsce w ~o
lanym samochod:z.ie i od,jechała.~ Na.dzor 
ca Qbjaśnił nas, że była to matka stka.zań
ca, ktÓra pr.zed chwiilą pożegnała się sy -
nem. 

W pokoju dla dz;ienni:karzy i innych goś 
ci powitał nas sekreta.TZ dyrektora więZJie 
nia. 

Rozmawiano S2leptem i podawano sobie 
ibutetki z wilłlem. Nastrój byił girobowy, 
:Z.:imm.y pot wystąpił mi na czole. Dy.reklbor 
wiię.zienńa, blady ze wtzmszenia, proSi.ł nas 
byśmy w gabinecie śmierci zachowali się 
spokojnie i .z<>boW!iąizał- słowem honoru, że 
nie ~dlziemy robić żadnych zdjęć. 

POJEDNANIE 
(NOWELA) 

Na parę dni pr.zed §W.ię~ Bożego Na 
!rodzenia, pain Burski zagadn.ąd: ~onę ? 

- No, a jak będ2lie w tym .raku z wti -
lią ? 

Pyitamie to trafiło, jalk iskra na becZkę 
!PI'o chu. : __ 

- Z w.ilią? - podsik.oozyłla pani BUlr ~ 
'ska. A cóż mia być 2l wilią ? Będzaemy 
iedli w domu, w rOd:zinie. 

- Sami ? 
- Natura.Lnie, że sami ! 
Zdenerwowanie pariii Burskiiej tłiuma

ezy}o się tym, że od szereg!ll ~at will!ię spę
kbJam.o w uświęcany tradycją sposób: jeid:.. 
nego rok.u oni ;u Pietirzycldch, da.Je.kich ku 
eynów i serdecwnych przyjaciół, druigiego 
to:ku Pie.trZYCCY u mch. 

Pirzyjaźń ta trwała już wiele lat i pr.ze
iiodziła na drugie pokolenie: pmy!jaźnńtły 
.ię rów;nii.eż ich ~eci. kaźde z małżeństw 
bowiem miało córec2lkli w tym samym wie
ku, siedmioletnie Hanlie i Krysie. Byfy to 
fńosunlti bliższe niemal od rodzi.n!nycll, w 
fy,,m: stopnilll zażyłości, kdedy mo:ima był:P 
lbie wy:siilać srę i dobme się czuć, mnJcząc 
ra·zem. Graino ra,zem w bridża, rodzillllllym 
kiuszem, panowie c:hodzi!Li od ~su do CiZa 
su razem na piwo, panie Po spraW1UnJki i 
na pół czarnej, ~owały razem kapelusze 
i pr.zeirahiały suknie u tej samej 'k!raW1co -
'Wej. 

I nagle. „ Otóż to właśnie ! iZaozęto się 
od tej krawcowej. Nie zrobiła na cza.si $J.k 
'Ili pani Biurskiej, chociaż wiedziała, że jej 
spetjalnie zależy, że idzie na proszone imie 

trmy. A dlaczego? Bo robiła modelową 
suknię dla pa.ni Pietrzyckiej, naprawdę mo 
delową, jaikii:ej nJikt nie miał ! I to w sek 
recie przeld nią ! 

A kiedy się wyikrryło to i kiedy pm Biur 
ska robiła kraWOo'Wej goJ:Zlde W'ytr2Jllty za 
it~ TJdradę, . ta uspra.Wliedllilwi.a:ła się, re „~a 
ni Piet~zy:cka ma ta•ką ŚlliCl2'Jl:lą f.igiwrę, że 
na n:itj każdy model lkor.zystnie wygii"'ąda, 
aż przyjemnie robić,, a pani szanow111a m.a 

'trochę za tęgńe biodra" ! 
Oczywiście, na1stąpifo zerwanie ·stosutn:

ków 2l kraW'Cową i silne oziębienie z Piet
myriką. Ą ja:k jeszetze d~łączyły się do te
go sprawy: kapelfusza, dW!UCh powa.śnio -
nych służących i poży~onych a nieoddra
nyich ksią;żak przez nurską--< sprawy. 'któ 
re no.nmalnie prizeszłyiby bez echa, ale tu 
'?.ostały wyolbrzymione do ro'Zmia-rów za
largów dyp.lomait.yomych ~ silto~o sit 
na t-ym, że paarie przestały bywać u sielli.e. 
MęOOwie spot)'1kali się na piwie, ale już kon 
'Spiiracyjnie. I ta.te zachwiała się wielo~
m:a pnzyjaźń i tradycja. 

- Szkoda - p<>wiedział PaJil Burski, za 
bierając się do czytania gaizety. MJogłyibyiś 
cie skończyć już raz z tymi babskimi hliisto 

• . ? na!Il1 .. 
- No, ja tam ich prQsri:ć nie będę. I w 

ogóle lepiej, że będziemy sami. Już 1md: się 
znudizily te plO!łlki i cieszę się że się nie . ' widujemy. 

Pani Biurak;a nie była ~zell'a, B:railrowa 
ło jej ood<ziennych telefonów, pogawędek, 
umawiań się, spocty\kań na mieście, obgady 

Następnie zaprowadzono nas prizez ~e 
dzilłliec do wie~kli:ego budyniklu z czerwo -
nej ce.g1ły. Saim dy.re·ktor nie towar.zyiszył 
nam i nigdy .n.ie był obecny na żadnej eg
zekuqji, ja:kilch dalronano przeszło 100 w 
czasie jego u~do:wa.nia, gidyż był pr:zeci 
w:n:iikiem kary śmierci. 

W „gabinecie śmierci" stało na śrooku 
_ 'knzesło ele•k.tryCl7in.e. Po prawej stronie 
stała ławka, na której zajęliśmy miej.sc:a. 
Po drugiej stronie, W!2Jd'łruż ściany, stati do 
:zoricy, a między niJini dwaj lekarze, ze ste-
toskopami w ręku. · 

Wi przylągłej alkowie stał wysoki ~ 
czyz.na o zapa.dłych oczach i w)"Stających 
Bt·ościach policzkowych, który za.nurzał 
hełm w wodf:. Był to krut. 

Bo krótkiej chwili otwiorzyły si·ę przeciw 
kgłe, ni-ew~lkie drzwi, przez które wkro· 
czył najpierw naiozeilny dozo.rea, za nim 
duiehowny, z bibliii. odmawiaj~cy .m10-dl1twy 
a za nim, pośród dwóch dOZorców, Ska~
niec. By.ł to wysoki mężczy1ZM o wa!dze 
około mtr. W;łiosy jego były ro.zczoehrane 
i will\gOtne, oczy zapadłe. Ca:łowieik., który 
:za killka :minlut miał p:rizestać żyć palił cy
ga!'o. 
' J eg0 brąizowe ubranie było jakby z igły 
zdjęte , jego biała lros.ziuła, z wykładanym 
1kołnierzykiem, była świeŻO wyprasowana. 
Hambys spojrtZał na naszą ławkę i pOwie· 
dział: - Chło.pey, poka~ wam, jaik się ma 
umierać, - i py:kał dym z cygara. Następ 

wania codziennych szarych spraw. 
.AJle jaik się do tego przy21I1ać? Tym bar· 

dziej była zła i gdy cÓremka Henia zaipy· 
ta!::t :aie w porę: 

- Mamu.siu, a co kup.iJsz dla Kry8i na 
gwiazdkę ? · 

Of.ulknęła ją: 
- Nie zai\\1racaj mi głowy Krysią: Mam 

inne sprawy na głowie. ! 
Tymczasem czas płynął i nadszedł dzień 

wigiiJi.jny. Pan Burski, z.wyczajem wszyst 
kich mężów, poszedł na .,rybkę". Pani 
Burslka snuła się po mri.es?Jka.niu zdeneIW'J 
wana i ;da. Wi tym rotku wypadła wiiha na 
r.iQh. By'łio jej przy:kr0, że tradycja zab.
rl'llOC· s.ię i to Właśnie, że OiDli. nie prosili. Ha
nia chodriła też smutna. 

- Szkoda dzieci - myfila.ła pttni Bur
ska. Lubią s'ię. , Za co poZbawia się je przy 
iemności ? 

Wireszai·~ nie w·yitirzymała i wys:Zh. na 
miasto. Uilice pełne były śpieszących we 
wszysmcie sttrony lud.rzi. W przepełnionych 
sklepach robionq na gwa.łit ostatnie zaku
py. Upadając . ze Zn.U/Żeniia sksped.ienci nie 
mogli nadążyć z obałiużen.iern: niecierpli
wych klientów . 

N ajwięksey U.ok był natura.!ltiie w. skle 
pach ·z .zabaw;kamn i w spożywiceych. 

Stała akiura.t pr.zed wystawą SkJepu z 
zaba""1kami i wizrok jej padł na lallkę - nie 
mowtlę, p:rawtie nat'lllra·lllej wie1ik0ści,, ~ 

czepeczku, nia poduswe. 
- Krysia chrciała mieć taiką lallk~

.myślała. Hania ma taką i Krysia za'WS!.e 
matr1Zyła o takiej .samej. Gdylby do nas 
prZy1Szlli, kU1Piłabym jej napewno. 
Już miała :zawiródić, ale cOŚ ją Il!U'Itowa 

ło. 1-'ubiła szczeonze Krysię i żal jej było 
dziecka. 

Biett1zyccy, jako gorzej sytuowani·, nie 
mo~'i Krysi spra\Vli.ać tak kosztiownych pre 
izentów. · 

nie zajął pośpiesznie miejsce na krześle ' 
przechylając w tył głowę, jak do g.oleniJ 
i - ,pal'ił da!·~ cygaro. Następnie p,myrn1 
nął, pow1ieiki, jak g;dy;by chciaił się drzem ; 
nąc. 

1 Tymczasem dozoircy pośpies·.mie przy-i 
wiązywali 1:ogi ii I'!ęce do pQręezy kr'Z('sł! 1 
i !)r.zytpinali eiektrody. 1 

Gdy old'skoczyli od krzeała„ rozległo si1 
ostire buq;-:Z-iZ, buz-z-z. Cia~o skazańca 111 ' 
ci.Jo się naprzód, glowa jego 5Zal'lpnęła " 
'tył i pojawił się nad rnią mały obło1:zeł 
'dymu.- Rzemienie, kltórymi Hambus pr21 
wią2Jany 1był do ktt1zetsła, tr12:eS2JCZały, jai 
gdyby silę mliały pozrywać. 

Usta skazańca były szeroko rozwarli. 
W głowie s11l.lmiak> mi ! I 21Il.OWu buz-.z·~ 
buz-z~z. Ciafo Hamby'ego prężyło s~ 
chociaż j,uż n.ie żyt Wyłączo11t0 pl'ąd. Ba 
dy dozorca piizystąipił do kiizesła i roz~ Il 
uhran:ie i k>OS21Ulę .straceńca. N ajspokojniti 
~zY: :n człowiekiem wśród obec.nych był le
karz. Pr.zylożył on stetesk-op do piersi znar t 
łegu i Po kiL'kiu mlinUJtach oświadczył: -
Ogłaszam, że c121łovde!k ten nie żyje. 

Dyrekitor LaWls otWOJ.'1Zy'ł bramę. Wysk 
czyi.iśmy na. uli~. ja ja.iko pierv.:szy. C c' 
akt str.acenia ~ał 4 mmuty. Mni~ w. 
wało srę to wieetztn.ość. N!ie wiem, jak d8' 
stałem się do domn. 

P1~eleżałem · -tydzień w łóżiku. Byłem na 
zawsze wy'le~ny z chęci oglądania tego c 
rodzaju sensacyj. c: 

- A gdy:by ? „. Gkiyby tak poSłać ;J 
an.oinimowo ? To by była radość ! I 

Sama nie wiedziała, jaik znala74a się li b 
skrrep1e. 

- P.r~ odesłać tę lallkę Dod. adresem:n · 
paniil'a Kry1siia Biiett1zyo'kia, ulica Sosnowa~ 
Nr. 80... Tak, bez żadnego bdn.etu. 

Kitoś odwirócił się gwałtownie. Była ft . 
pami Pietr,zycka. Obie preyjaciółikli st~· 
ły oiko w oiko, zame.rwienione i zmiesf.ł-to 
ne. 

- Ach, to pa/llii ... To ty ... Cóż to znaczy 
Cóż to za prezenity ! 

- No v..ięc, nie wolno mi ... P-rzedie 
dla Krysi ... 

- Dzi.ęJruję bardzo - zaQz.ęła Pietrzfd 
ka z godnością, ałe tllWażam., że„. .dj 

Alle nie d'Oikoikrzyła. Przyjaciółki spo ~ 
liZały na siebie, jednocześnde wyb!UC~;~ 
śmiechem i paidły sobie w objęcia, k,u 'lf!J J 
szenia.I t.łio<1T.ą.cej .się publliczności. ty I 

. - że też te ?~by nie .tnPgą znaleźć ~~J 
b1e lepszego IIlJ..eisca - mruczał ~ 
wie jakiś jegomość, rz: trudem przec' I 
jąc się do wyjścia. 

- Ale na wilJi!i :mlllSi.Qie być u nas,_ m . -
wiła parni Burska, biorą,c ipod rękę Piet.tf.Lo 
oką. W&ystkiego jest dosyć i inacl'lJej by -
nie może. że madi~ już w.filię goto.W1ł -
~o, to priZyśles.z, co jest, pt0e1Z ~zu. 
zJemy razem ! 

- Dajmy spokój głups.twom - w tal Ł 
'dzień, jak wil!ia, mu.sit:niy wszyscy być w 7.Clkii!l: 
d2lie ! R 

Kiedy sied:zidi pJ.'lzy zapalonej cho' ~ 
wszyscy w pl'1'Zykladnej hairm.onid·, Piiebr!Y _ 
ki mówił do Biurskiiego, mru.gając okiftn.y i, 

- Ja się tam wcai"'e n:ie ma~em, ż -
s~ę kobiety poipsztyikały. bo w'iiedziałem,i 
na wilię nie wytiizymają i pogodzą się~o~ 
Trady,cja, ,panie, to wiel\ka riZe-Qz ! _ 

:ąd!ll 
te 
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ES OLEŚ 
:OW:CIPNY SF.lKron'.AJRZ. 
Wielki „as" dziennilkarsit.wa JIUiłes Saur. 

rein rozchoroWał się podezas podróży do 
Warszawy. 
P,o jednym dniu wrócił jednak do zdiro

ria i llUłlbrał ·znów humOr:u. 
Oto jedna ·z jego genewskich ane~t: 
Do sekretarza zmarłegio minis.tira Hen
~rsona zgtosilła Się ja.ka~ bogata, brzyd
ra i koścista amerykanka. Pirzed chwiią 
właśnie przyiby:ła z Npwego Jcmk,u, poinie
raż śnił s-i(ę jej anioł, kJtóey zW.i.e1J1Zył J:j ta 
'.emnioę w jaJki ~sób Iru>'Żlla zba:wic lud.z 
tość i utr.zymać pokój światowy. 
Musi się natychmiast wiqzieć z Render 

;onem, by .plan anielski zreferować. Każda 
!ekiUllida jest droga - dodała. _ 
A jednak p;r.zez tydzień a.meryikanJka na

'różno czekała na audiencję. 
· Sekretarz Hendersona był dowcipnym 
121:owiekiem. Gdy ame.ryikanika pr.zYIS1J.a 
chyba po raz piętna.sity, oświadozyił jej: 

- PanJU Hendersonowi tej IllOCY ten sam 
anioł powierzył tajemniqę ludzikPścil. Te
io samego dnia amerytkianka wyjechała za 
!o'l\"Otona z powr·otem d'o ojczY2'mY· · 

WYBORY W 50,WIETACH;. 

Rozimowa podsłuchallla w jedlnym z urzę 
Jów sowieckich: 

- Głosowaliście, towarzyszu Iwanow ? 
- Głosowałem, t<>wa.rzyszu komisarzu. 
- Jak głosowiailikie ? 
- Zgodnie ze &Wymi pr.zekonaniami. 
- A jakie są wasze pmekonania 1 
- Ta.k jest, towareys7.IU komilsairzu. 

- - r--

• Iwan Gał.UJbki.n wchodzi do lokailu wy
~ Oorczego. Pr.zewi0~ w~ mu ko
'~ pertę do ~tórej ~.zed ohiwilą wł<>żył k.art

Kę wy~: 
- - Wil'iZUócie ta'az, towarzyis.ZU tię koper 

tę do urny ! 
- Iwan chce zajrrr.eć do wnętrza. koperty ! 

- Nie wohio !- ostrzego go surowym 
gloeem przewodniczący. _: Ozy nie wie·

a cie, towar.z~, że ~y 8§ taijne I 

1>JCIEC i SYN, 

a DwiUdziesitioletni s~ mecenasa M. zalko 
ehał się w pewnej nieizbyit jUŻ młodej aktor 
.e. 
Gdy ojciec zaiądał od niegl() wydaśnień, 

nłody człowiek oświadczył:. 
~J - Ojcze, ja kocham ją d'o szaileństwa i 

eżeli nie llO~isz mi ożenić się z nią, od 
iorę sobie życie. 
- Ro~miem cię · - powiedział mece

~ ;ias ze spokojem - gdy byłem w twoim 
ra•·ieku też odbierałem sobie życie d~a niej. 

• ĘDZY KOLEżANKAML 

~- - Mąż naeywa mnie Afrodytą. Jakżeż 
a. pięknie ! _ 

- Nie powiem ! W~d0024nie uważa cie
'{ ·e za a.ntylk. 

lttlUM DESIDERIU,M. 

Bernard ~aw piizoozyjtał niedaWIIlo ~ 
'{ ·e~ku, że m oceaniie Spokojnym znaJ 
• uje si~ maleńka W'}'ISepka ~ka.mazna., 
V 1tóra c.o pewien ozas wyintli11Za .się z faJ. po 
Ó.zem z.nov.m .zniika. . 
. - Na tej wyspie - zauważył ZDiakoml 

y pi:sarz - powinlna się mieścić siedziba 
li·~ Na.rodów ! 

8.'UE WPROST. 

~(- Czy nazwał już ~toś pana kiedyś i-
tą ? ; . 

~ - Nigdy ! ~ 
~ - Osobliwe · i 

.'.DZIWIENIE. I 

~· Lu.cja pc>sda na space;r z 1pewmym ·rOSyj 
' 'm em.igirantem. 

Rosjanin opow~da o swojej ucli002Jee 
~ :rt.ed bolszewikami: r -Wiie1u z nas zakopało swoje skai?lby 
~ lesie !... 
: - Ż}"Wcem ? 

- Podobno Tadilo dostaj zatrucia iP -
~dka po .ajedze'Iliu k.i'S:Zki ? OLy wliesiz coś 
1 tem bli.?&ego ?. 

·- J. 

•• ; . ·~? ,{ „ .. . ·; ·,' . '. . " -- . 

Pana Polgara proszą ... 
Siedziałem w kawiarni, zagl'ębiony w lek 

turze dzie.niniików. Nagle usłyszałem głos 
małego chłqpca od telefonu, który pI"2'le
biegał wśród stoiliików wołając: 

- Pan Piolgair do telefon.u! 
W kaw.iarni. siedziało sporo gości, ale 

r~k.t się inie rusizył. WidoCiZilli.e pana Polga 
ra nie było. 

- Jedna pani. chce mówić ·z panem Pol 
garem! - w1ołał chłopak, paw<racaj~. 

Nie wypada, żeby kobieta czekała przy 
tei.efonJe. Przynajmniej ja mam taiką zasa 
dę. Wstałem więc od stoHka i podsized· 
łem do budkó. telefoni.c.znej. 

- ~je uszanowanie pan.i ... 
Jakiś gniewllly gł.os zaskirzoozał mi do 

ucha: 
- Sł1tJPhaj pan. panie Po·)gar„. Jeżeli je 

s•ZCZe raz ośmieli się pan napastować moją 
córik,ę„. 

- AJeź sza.now:na pa.ni„. 
- },fjlcz pan!.„. Te.raz ,ja mówię. Jeślliiby 

nawet temu dzioolm wydawało się, że jest 
w pa1111U 1zakochane, to naJeźy to przypisać 
tyJiko jej nie.doświadczeniJu i dzieciństwu. 
Pan zaś, jak.o stary l'owelas ... 

- Afeż łaskawa pani„. 
- Milcz ,pan! Jeżeli pan jesteś gentle-

filallletl\ to dasz mi pa.n słowo honoru, że 
nigdy w życiu nie apotika'S'Z się pan z moją 
córkll. 

Mlqj fryą~ uważa mnie za gentLeunana. 
Co inn.l o mnie myiśillli, jest mi obojętne. Da 
łern, więc słowo ho.noru. 

Nast~nego dnia wzed południem sie
działem znowu w ·ka.w'iami. i studiowałem 
Spra"io:zda.nia giełdowe, gdy chłp,paik od 
telefpn.u podszedł: do mojego stolliika: 

- Pan Poligar jest proswny do telefon.u 
-i,POWiedział. 

Pocz.ułem, że czerwienię ~ię aż do kol:an. 
Nie ma.gł.em jednaik co"fn~ się, gdyż wów 
czas wyjaśniłoby s~ę, że osizwkiwałem za 
pierw.sz)'lm razem. Niie poz,ostawalo mi nic 

innego, jak udać się do budki telefonicz
nej. 
~ Panie Bollgar, pan jest najziwyoztaj-

1r1iejszym szuibrav.icem! W.Qz(llraj pt1Ze<l p0łu 
dniem dałeś pan słowo honoru, że nie spot 
'kasz się pan z moją c:ó:I1ką, a już po popo 
łudniu.„ Nie zapiizeazaj pa.n! Moja siQStra 
w~działa was razem! Całowałeś p&l mo 
ją córikę po ilię~adh ! J alk [pallli~ .niie Wtstyd ! I ! ! 

- Szanowna pani pozwoh .. 
- N a niic nie p~alam., a mój mą.ż ka 

że panu powiedzieć, że jeśl'i jeszcze raiz hę 
dzi.e się ·pan nar:z.ucał naszej córce, to weź 
mie szpicrutę i zbije- pana na kiwaśne jabł 
ko ... 

PowieSZP!no słuohawkę, zanim zdolałie.m. 
coś powiedzieć. Wyszedłem z budki wście 
kły na PoLgara. 5llroro rodzi.ce Sobie tego 
nie życ:ą., to poco iU diabłia, laita za nią ? 

J'edytną pir,zyj~cią, na jaką po.ziwa
lam S10bie w dzisiejszych czasach~ jest co
dzienna lek.tura dzienników w kawiarni. 
Następnego dniaa popsuł mi i tę pnzyj:ml 
ność gwaltow.ny policzek. 

- Masz pan, panie Polgar - ryllmął mi 
ły starszy pan, .po wym.ierzeniiu mi policz 
ka. Za rum stał chłopak od telefollill, któ 
ry gJo przypirowad:ził. 

- Nie nazywam s~ę Połgar- wy~ąka
lem. 

W, tej chwi~i nadbiegła młoda Ull"OC.Za 
dziewozyna. 

- Lilli - zwirÓCił się do niej starszy pa.n 
-jp<>WiOOa:: czy to jest pan Polgair 7 

- Tak, to on - r00kła cicho dii.ewozy 
na. Bo tym powesda 1do 1m!Iliie i spojI1Zaia 
mi serdec,z.nie w ocrey: 

- Ach, taka jestem szęczęśliiwa-szep 
nęła, - tetraz mog1ę bez przesrmród widy -
wać soę z Folga.rem. Papa będ:me miał pre 
tenaje do pa.na. Ale niech pwn się nie oba 
wia. My spiO'tylkamy s~ę ty,Lko dwa razy 
W t~godniu. _ _. L !. 

„ ... „„ ..................... ,~ .... -.„ .............................. „ ............... „ ..... 
BIEDNA HELCIA 

Sześcioletnia Mani.usia wchotii do pok.o 
ju właśnie w tej chwili, ki~dy · jej stamza 
siiostra Hela ściska i całuje się ze swym na 
rzeczonym panem Ludlw.i!kiem. 

- Pfe, painie Ludwiik.u ! - woła 7.gor
szona ~usi&.- Cóż to pan ZDIQ!\'\1U. z mo 
ją siostr.zyozką wyłaibiaiś ? 

- Nic, nic! - uspokaja Mamusię pan 
Ludw~k.- Uważ~ łłela dostMa. mdłości 
i musiałem ją podtrzymać, żeby me \ld)W 
łia na ziemi~ ! 

N a <hugi dzień pain Lud'Yłik spotyllca Ma 
11i usię na uli.cy i wita ją z uśmiechem· : 

- Jaik si.ę ma mała. paini Cieikawsika ? 
I cóż tam słychać u was w domu ? 

- A,ch ! źle - odpowiada z powagą Ma 
nirusia.- Nie ma plł«l p<>jęci.ait jaka ta He~ 
cia jest nie8ZQzęśliwal W~j, jak pa.n 
poszedł, to .jeszcze _aż dw~ raizy dostał~ 
tyich mdłości i raiz Ją ~ał pOOitrzymy_ 
wać jadciś pooiu~ od hU'zarow, a driugi _,H.1. I 
1az ten medy;k z naipse\:.J1w1Aa • „. 

ANEGDOTA. 

Było to p0dcza.s wojny światowej. 
Jean G.iJraudoux został ciężko nmnY: pod 

V erc!un. Gdy pr.zewieziooo go do sizpiitai'.a 
jeden z jego wietl:Ji.cieili zwócił się do na -
czeh1ego lekarza: 

- Panie dokitiorze, wśród chor~h na 
Hli B znajduje sdę pewien mło_dy:! mem:y 
kJ.e utalentowany piiswt'.z, llliaiZWisktem Gi -
r.audoux. Polecam go pańskiej s~ól -
nej opiece. 

Po -drpdze lielkarrt.owm wypa<ll'P z pamię
ci nazwliako choregio. Po PIIZyibyciu więc 
na sllllę B o§Wiadczył: 

- Messieurs! Wśród w.as znajduje się 
pewien m!P<!y pisarz, obdarzony olbr2:y -

mim talentem ! Niestety za,pomn.iałem je 
go naiZW!islco, proszę go więc, by zechciał 
mii je priZypottnni.eć ! . · 

Giiraudoux. .nie ~~ siię naiwet. . , 
Tymczasem jednak inny rainny podn1osł 

rękę do góry i wyknzyikinął nazwiisko: 
- MaitWice Dekobra l 

NOWOCZESNA SZTU,K.A. 
- Gdybym umiała tak malować, jak 

pani Na moich obram.eh zaW1S1ze widać, co 
przedstawHtją ! 

ROZMóW){A MA.L2E~SK.A. 
-- Gd7lie byłeś wcizo:raj ?- pyita żona. 
- A umieaz mił>czeć ? 
- Jak ~ób. 
- - W takim razie milcz i nie pyttaj sl,ę. 

DYSKRETNY. 

Reporter do pOdstarzałej „divy" fiilmo
wej: 

- Ą w ,jakim roku pani żyea.y sobiie być 
uro~ ?. 

PRZEZORNY„ 

Thompson został wyzwany na p0jedy
nek. Seki\llndantom swego .pr.zedlwiniJlra oś
wlaJdClZa: - Pir.zyjm.uję wyizwande. Pistole 
ty. Dwadzieścia klroków odil"'egłości. 

Sekundanci: - N as.z przyjaciel wolał
by na szaible: 

Th,om.pson: - Dobrze. Na szaJble. Ale 
odległość pozostaje I 

PQMYLK.A PIJANEGO OJCA. 

Pijany mąż pr.zyiahodzi do do\mU i mó
wi do żony: 

- ZnaJlazłem tego malca na wlicy i przy 
PrPWadziłem. Mamy dwlł«l.aście dizieci, to 
będziiemy m.ie~i jes~e jedno ... 

- Czyś tY .zwa.rjował? - odpowiada 
żona.- Oty ty nie widzisz, że 1:Q jest nasz. 
Stasiek ? 

US~NOJENIE. 

Późno w nocy .pmed dom jedneg0 z "ne 
manów" zajechało auto, z którego wy.si 
dło lci1Lku uzbrojonyoo męŻIClZyizn i zacrt;ę 
się dobi:jać do mieszkania. Nepm.a.n i cal 
jego rodzina w rozpaczy. Nie wiedzą o 
wpierw chować. Palą ~~ki, chowlają I 
sty i Wy<11Zllcają pieniądze. W tem odzyw 
się gfos z za drzwi: 

- Nie bójoie się, towarzy~u Ne.pm.a· 
My ruie z G.P.lJ. z rewilzją. Myśmy •ty'llk.o r 
bować pr2:yszl.i. 

TRUDNV WVBÓR 
- Ma.mo, jeśli wyjdę zamąż, dostanę t 

k~ego mężczyznę jaJk ojciee ? 

- Tak, moje idlziecko. 
- A jak Il!ie wyjdę zamąiż, będę jak cd 

cia Amelia ? 
- Tak, moje diziec:ko. 

- Więc, co ja mam zrobić, mamo ? 

ZAMGENIE. 

Po wesołJO spędzonej nocy świąitoozne 
radca Kik.siewiicz WtraC'a do domu na moc 
no niepewnych nogach, ro,zg~·ą®,jąc silę 
UC2lucie,m lekk.iegio zdziiwienia po swoje 
własnej „rod!Zonej" ulicy. Naraz, napl1Ze 
oiw idzie znajomy, który powi'ada. danie 
gci : 

- Ale dzisiaj mgła !.„ 

- Oo pan móvv:t ? ! - rzeczyiwiiści, 
mgła ? - woła radośnie radca. 

N A BAL U:. 
~bigniew: O.zy mogę złożyć pocałlune.' 

na pani różanych usiteczikach ? 

Ona: Nie, ale może pan dostać w twar 
moją białą, jak l.hlja, rąozką. 

PRIM V S. 

- Mamusi1U, d~aj na. lekcji hist<>l'ii na 
t'UII'alnej ja dialem najleps;zą odpowiedź. 

- A to ślieznie, Riomecrz.ku ! I cóż ty ta
kiego powiedzi'.ałeś 7 

- Powiedziałem, że struś ma tmzy in.ogi 
- A.i.'eż, R<mllciu ! Rr?.ecież struś 

~Wie nogi. 
- Tak, ale in.ni chłopcy odpowie 

że ma c.ztery nogi. 

PO RAZ PIERW&ZY. 

iZUpkiewioz był całe życ\ie pallltoi11.airzem 
Gdy wmarł znaleziono testament, zaazytna 
jący się od słów: „Moja pierwsza vviola". 

ZALETY. 
W jednym z salonów rozmllJW1ia.no 'które 

.goś wieCZOTu o pewnej pani nietylle piięlk
nej, ile· bar.d2lo „udu,chowiooej". 

- Ona ma tiwarz z Grotgeral - powie
dział lc!toś, 

- Tak, ale„. ,siedzenie z Matejki!- u
,zupełnił ktoś inny. 

DOBR,A. PARTIA. 

Pośredni1k matrymoniialny: 
- Gracje ni:e stały wpraiWd.zie u ikołys 

ki ooj da.my, ale za to dwie boga.te ciOclie, 
które pozostawią jej w spadku cały ~wój 
mająt~k ! 

A N I OL. 

- Mamusiu, co to takdego a.n.i<>ł ? 
- Widzisz, kochanie, jest to istota w 

1rodzaju ozło:wieika, i:eaz 0 wiele piękniejsza 
i może hru.wać. 

- To ohyiba nieprawda, mamusiu, bo 
taitiuś naszą nową pokojówkę na.zywa anio
łem, a ona przecież nie lata. 

- Ach, tak! No to z<>bac.zysz jak pole
ci ! 

NIEPOROZUMIENIE. 

- Bim., .~e nie pqd·o.ba Się~ pań 
Skiej żony, panie Lugiman - mówi lelkairz 
po kJonsyHlllnl. 

- Ach, Boże, cóż mam 2Jł'Obić, panie do 
tktor.zel Minie też nie! 'Alle ona jest dobrą 
!kobietą, p.iiLnuje domu, uważa na dzieci, 
wlięc jU:ż nie ~karżam sd.ę. 



GLOS 
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S w i ą t e ·c z n a fa I Traris111isja z Watykariq 
z Kaplicy„ Sykstyńskie 

żadne św~ęto nie ma w sobie tyile swo 
istegu uroku - co Boże N a.rodzenie, świę 
to dzieci, ch<>imtki i ?Jb.ratania serc: przy wi 
giłl,jnym opłatku. 

Ten serdeczny na,strój no.szą również w 
okiresie świąitecznym audycje Po:1Skiego 
Radia, poozyinając od najbar®:iej na.str.o- , 
jovryah, aż do rPzrywkowych i petn~ hu 
mor u. i 

Wi programach św:iątecznyich króluje 
przede WISZ_ystkim kolęda, w na,jróimoood
niejszej fonnie, ja.ko pieśń, jako słrucho
wisiko, czy też aiudytje słowno - ml\llZyozne. 

w weń wigilijny o godz. 11.15 dzieci 
spędizą 0kJi1ka pnzyqemnych ohtwail sł!uoha
jąc audytji p.t. ,,Ubi.era.my cho.iink,ę''. 

O giodiz. 15.45 ko~ędy regionalne i w ar 
tystyc.znym apracowan~u wy kona chór 
,,Zjednoczone'' oraz orkiestra pod dyxelk
cją A. CharUlby. 

O go.dz. 16.00 K!raków naidaje podikirako 
ws.kie słiuahowlisko :regionaine, zatyituło
'wane „PanajezJUSOwa lroLęda'' w układ.zie 
i reżyserii Mariana Miku1ty w wykionaniu 
zespołiu m.iafopolskiego Zw. Teatrów i Chó 
rów Ludowy.eh z Prdkoc1ma. 

Be21Pośreldnio po tym wykonana zOSta
ni e „suita - kolędowa" Ryilinga pr.zelZ 1'.rio 
Saa·onowe. 

Q godz. 17.0 urt:.w~y fortepianowe, opair 
te na temae:iie „Bożego Na.rodzenia'' ode
gra Aleksander Braichocki. 
~ire nas~e auidycje: „Kolędowa o

popwieść" i koncert ortkiestry- Po.1s!kiego 
Radia z udziałem solistów obejmą pieśni 
bożenarodzeniowe. 

O ~dz. 20.20 pr.zemówii do rad:iosł:u -
chczy Prym.as Polski ks. KaJl'dy1I1ał dr. Au 
gust Hl()lld. 

żylCIZenie ~.igilijne dla ws.~ystkich stu
ehaazy stanów, miast wsi i miaste~ i 
dla Pola1kaV1; zagranicą przy.niosą piosen
ki w a.udyqji p.t. „Na.sza choinka". 

O godz. 20.30 popłyną na falach eteru 
k.odjęccy słow:iańiskie: słowacltie, słoweń -
1~ie i chorwackie, da~'matyńskie. bał1kań -

i hułgiaJI"Skie. 
-odz. 23.45 Pastertka z 500-letniego 

,go kościołka z Poznańskiego. 
,l!ierWis·zy dzień świą,t Bożego Naro

d~nia w audycji poraninej wykonaina zo
slainie wiązanka kolięd. 

O god!Z. 10.15 transmitują rozglośnie pol 
skie uroozySlte J!labożeństwo z K:atediry Po 
znańkiej, celebrowane pTzez Pirymasa P.ol 
ski ks. Kard-y;nała ~- Augiusita H1onda. 

W czasi,e nabożeństwa śi>iewać będzie 
chór katedrailny poid dyirelkcją księdza dr. 
Gieburowskie.go. . 

O god. 12.03 w rewii podarków gwiaz(. 
dowych za11eipr~entają się dzieciom za
bawki znale.z;iQne w wie.ozór wigilijny pod 
choinką. 

Kion.ce.r,t I1oZ.!ry\\1kowy o go.dlż. 12.30 i na
sqę.pnie audycja p. t. „HUlmor w piosence 
i melodii" \Viiliiosą miły nasfa·ój do &omów 
radiosłuchaQ.z.y. 

„Boże Nairo&enie w Korkożys~a.ch" o 
godz. 14.30 odmailuj~ słuchaczom obmędy 
i uroozystośei wsi wileńSkiej. 

Nie :zabraknie rówtmez stairo;wl.sikiej 
SZQpki p. t. „Stała się rzecz wielce dzirwina" 
w opracowaniu Stani.sła:wa Wasyleiwiskie
go. 

Tego dnia będą słu<:hacz,e mie[i m,oż -
n ość usły&zenia. również .Chóru Dana o go 
dzinie 15.00 i melodii tanecznych ·w wylko 
nainiru zespołu Różewioza 0 giodz. 17.30 
Wśród audycji roizrywkowych wymie

nie naileży poza tym kO!n.ce:Iit rozrywkowy 
ze Lw10wa o godz. 20.00 i audycję z Poz
na.nia p.t. „Kailieijdoskop" <> godz. 22.15 o -
l'a:z m)UZy.kję tanoozną _o godz. 23.00. 

Audycja dla Pola!ków z z~nicy poowo 
ii naszym rod·ąiko~ na o·h<:1zyźnie spsęjdlzi.ć 
wwczór pod cho~ą. 

.A:udy.cję tę o godz. 18.55 opraoawa.ła 
Ewa Zare1m1biina. 

Reportaż w o.pracowaniu Se:rgiiwza K0in
tera oprow:adzi sbuchaozy b godz. 21.30 z 
kolędą po świecie. 

Na,j,więIDszym jednakże wydat1~eniem 
arty.sty~nym a.iudycyj w piierWiszy dzień 
świl1!t Bożego Narodzenia b~dzie transm.i 
sja z Watyikailliu o godz. 19.25, gdzie śpie 
wać będzie chór Kaplicy S'ytkstyńskiej o
:raz . znakom~ty tenor włoski Beniamino 
G~gli. 

oraz Chór Katedry Poznańskiej - przez radio 

Driugi dzień świą.t Bożego Narodzenia. 
r.o~oozną ko•lędy regionaJlne o godz. 8.05 
Rówmież w audycji, porannej µsłyszą ra 

dioiSłu,chac:ze k10~ędy obcych naradów w wy 
konaniu chóru chłlopców ~kół pows:zecłt
nY,eH. 

go~. 15.00 zajmie słuchaczy bezsprze
C2lllie słiuchowiskio regiona.1'ne „Po kolędlze" 
w wyikonaniu ~opolskiego Zespołu .Alma 
torskiego Zw. Teatrów i Chórów Ludo-
wyiołi. · 

O godz. 15.45 dowiedzą się najmłodsi 
słuahacize ,,Jak to dzieci dio Betleem węd
rował~'·. 

:O gpdz. 18.30 nadaje Teatr Wyobraźni 
p0emat Millrołaja Koperniika o Ob.ry;stusie 
Jezusowym 2JWanym p.t. ,,Siedem ~i~d" 
w przekładzde Jana Kasprowicza z muey 
ką Ka'Sserna, w opracowaniu radiowym 
Z. Kosidowsk~ego. „Z Tońkiem i Szozep -
kiiem pod bożym dirzewkiem" spędzą słu- . 
chacze kila.ta wesołych c.bJwil o godz. 21.00 

Lek.ka au1dycja z Lodzi o god<z. 21.45 i 
nas~ęipnie :tniuPZYka tanec..zsna zamkną świą,te 
czny program Poi1skiego Radia. 

W pierw.azym dniu Bożego Na.rodzenia 
~~clą miei:i radiosłuchaoze moŻIIlOŚĆ usły -
szenia dw.uch wspaniałych, najlepszyeh 
chórów koście1nych: chóru Kapbicy Sy:k.s
:tyńskiiej i chóru Katedry .pe>znań:sikiej pod 
dyire'kc,ją ks. Giebu'.I10ws.lmego. Oba te śiwia 
towe.j sławy zespoły chóraLne posiadają 
sta,rą tradyoję. 

Tiradycja poznańskiego chóru katedra! 
nego sięgają wiekiu XV. Posiadał on wów 
czas jak i w czasa.ich późmiiejszych, zinaozne 
folildiusze dla utr.zymania W)l'Soikiego pozio 
imlU antystyoznego swych wy;konawiców, 
'pr'Zewa:Ż!nie wychowrunków lkaJtedralnych. 

Wiek póź.ni.ejszy XVIII i XiX preylflK)si 
ogólny upadek sztUJki kościelnej. Dopiero 
pod koniec XIX wieku następuje podnie
sienie sztuki śpiewaczej chór.u katedlralne 
go do daWinego poziomu. 

Dz~siaj chór ten pO'SZczycić s~? może lau 
rami, zdobytymi na najwioęks.zych estira -
dach Europy. 

Prrzed mikrofonem wyst~pi on w ramach 
uroczystego nabożeństwa z Katedry Poz· 
nańsltiej o godz. 10.15. 

Chór Kaplicy Syik.styńskiej należy do 
najstarszych w Europie i historii kultury 
zajmuje niejedną zaszczytną kartę. Jego 
istinie.nie się.ga wieku VII, ezasć'/w paipieża 
Grzegorza I. 

Wiek XV i XV! oznac'Za ogromny roz-

Swiąteczne audycje w Betleent 
Qnia 26 gJ."lllKlliia br.. W Illiedzielę radio 

angielskie nada transmisję nabożeństwa 
świl1!tec.znegio w Betleem. 

Najpierw zabrzmią dzwony betleem -
s'kie, a następnie trat11smitowana będzie 
Msza św . .z kościoła Narodzenia Chrystu
sa. Audycja ·qę:dzie uzupełniona ustny)m. 

sprawoodaniem. 
Strona technic2.:na tej toransmisji będzie 

wyg1lą.dała nast·ępująco: z BeHeem do Ka 
iru audycja przek~zana pr.zez kabel, z Ka 
hiu zaś do Londynu - zwy1kłą drogą ra -
di ową.. 

Po pierwszej w nocy w okresie świąte
cznym nadąwane będą audycje radio e 

W okresie SW:iąit Bożego Narodzenia nccv. 
proga.ro raidiiiowy I)ie tylko wz.bogacony zo W dniu . wii:igijny:m. od godz. 23.45 do 
stał o rÓżnorodność i at.rakcyjność auld'y · 1,00 transmitowane będzie Pasterka z 500 
cyj, ale również przedłużone zostały go- letniego kościołka wiejskiego w Kaźmic
dziny nadawania audycyj. r.zu W Po21nańs.kim., zaś w pier\\'Szy i drugi 

ZarÓWl:oo Warszawa, jak i 'ro~głośnie re dzień S'wiąt od godiz. 11.00 muzyka tanecz 
gicnalne nadruwać qędą. do godz. 1.00 w na. 

Wigilia w ntuzyce r~di~wej . 
Cały prognm pią.tlkiowy Polskiego Ra- Ork1~stry Polskiego. Radi.a: ~od dJi:ekcJą. 

dia stoi pod ZIIl.ak~em -radosnego ~ podniios G. Flitelb~ga z udtział~ .sp1ewa.~: '!'a: 
łego Swłęta Bożego Narodzenia. Kolę~y, ~i~ny i;riol~ez: · MazruJI'~1ewtciZo~eJ t An1~h 
pastorałki, opowieści o Narodzeniu Pan - ::,1Zl'eminsk1eJ oraz ~oru P,olskiego Rad:a: 
skim, są tematem licznych ruudycyj ,miuzy Konice.rt ten zapowiada ~ę tym bardlli:~J 
cznych tego dnia radiowe~o. J'Urż o godlz. interesują.oo, że po r~ pierwszy w ~ad10 
15.45 śpiewanie .kiolęid .I'o.2,1poozną: chó!I' łódz wyikonana została w Jego iramach Wiecho 
ki "Zjednoozeinie" i o·rkieis1ra pod drekeją wicza: „Pasiterałki", _jak też u~wory kom~o 
A. Chairuby. · . . zytorow . obcych Jalk ~~~~e _ J?eJa~~ a 
Niedługo po tym, po .sŁuchow1.skiu reg10 „~ oc Bozego N ar<;>dzema · 1 ro\' n.1ez JaJro 

nal11ym „Painaje~UJSowa - Kolęda", ;!:l.ada pierwsze wykona.me G. Scotta .,Uwertura 
Liwów na· fati ogó1nopolskii.ej o gi<>dz. 16AO na R:że I·; .... rodzenie". . 
Suitę kolędową Fir. Ryloi.nga w wyk01Ua.nin Obie soiistlci._ koncertu od.śp ·ewają P?l-
Tria Salonowego. s11de i obce kolędy, wŁym kolędy stare hisz 

Godiz. 17.30 przyinie.sie koncert fortepia pańskie, burgun~ie, włoskie i alzackie. 
nowy pod.h.asłem ,~Boże Nrurodz~nie': w_mu _Ajudyc.ja słowno ,mu~c:zna. S. Rioy'.a z ~o.: 
iz~e fcxrteprnnoW'eJ w wyiko0ruunli;u p1aimsty znania, p.t. „U braci SłoWiam. po ko1ędiz1e 
·.AJleiks·andt'la Brachocfiliego, bezpośredni.o zapozina .radiosłuchaczy 2l kolędami słowac 
po tej auld'yqj.i u;słY1SZą radiosłlU.chacze „ko kimi, d a l m a t y ń s k i tIDI -i, serbs~i
'loędową o;powieść" złożoną za zradiofoni- mi i buł,garskimi i zaikońoz:y w ten sposob 
zo.wainych kolęd, o~az o godz. 18.50 koocert muzyozny program Wtig.iJ.ii. 

Program radiowy podczas ś 
.. 

_lą 
PIĄTEK., 24 grudniia 1937 r. 

6.15 „Kiiedy il'amne wstają zoirm" ; 6.20 
G.imnastyil~a; 6.40 Miuizyk.a; (płyity) ;, 7.00 
Dzienillli!k porainny; 7,15 MuJZyika (plytty); 
11,15 „Ulhleraijm.y choillllkę" - ruudycja dla 
<lzJiecl; 11,57 8Yg.nał Ciz.aJSl\l i hejnał z Kra 
1.1owa.; 2,03 .Alu}dycja poudniowa: „Robot 
niilk i żołniieriz"; 15.30 Ro2lIIlowa z chorymi: 
15.45 Kolędy w wyk. C:hóru „Zjednoczone 

i óa:\kie.stry pod dyr. AleksandTa Chau-uby 
16.000 „Panajemsowa ko.fon.da" - podikxa 
kiow.sk,ie słuchowi.siko regiona1ne; 16.40 
FlfaJnoiszek Rylimg: Siu~ta kolędowa.; 17 ,00 
„A>damowe" ( dizień uwodz,iJn i imie.n:iin Ada 
ma Mickioew~cza), słu.chowisk.o Wandy Do 
baczewskiej (z Wilna); 17,30 Boże Naro 
1d!zeenlia w milllyce fortepiaoowej~wykona 
Alieksandę.r :ą.rachooki (z Katoy.riic) i 18.00. 

kw1ą w dziejach Kaplicy Sykstyńskiej. 
taj śpiewali, a potem działali wiel'cy k 
pozyrtorzy lroście'lni z Palestriną na ClZe 
tutaj - W!Śród: genialnych fresków Mli " 
ła Anioła - m.?;legły silę po raz pierw , 
najwspanialsze komp,ozycje na chwab: 
żą pisane i tutaj też utrzymał się najcz3t o 
szy styl kościelnej l1111.ley'ki. 

W dniu 25 g.ruc:l!nia o godz. 19.25 
Kapiicy Syilratyńskiej wyikona kompoz 
księdza mg!r. Periosego, pod kierowni 
wem kolll!POzytora. Pairii.ę solową odś 
wa jeden z największych śpiewaków, 
nor Beniamino Gigli. -Kolędowa opowieść - audycja słoW!DJO
zyozna; 18,50 Koncert Oriki.estcy P.R. 
dylf, Grźegoma Fiiite1be.rga, z uidv..iałem 
tia111y N oUe.r - M.am.nkiiewiazowej i 
Szlemińskiej' - śpiew, oraz Chóru P.R J 
20.20 Pr.zem,ówienie wig:iolijne Prymasa 
skii ks. kardynała drd. Augusta Hlonda 
Poznania); 20,30 „Na.sza choinka"-a c 
cja w <0prac. W.iktara Budzyńskiego i 
snego Brończyk.a (.ze Lwowa); 21,15 
cert w wyk Małej Orkiestry P.R.; 23. 
„U braoi S"ło.v,.1i.an - po kiolędz.ie" - a 
cja muzyazno - słioWllla; 23,45 PaiSterka 
500-.l:etniego kościołka wiejskiego w 
m~erau koło POZ1I13Jllia. 

SOBOTA, dnia 25 grudnia 1H37 r. e 
8.00 Audycja p<>.ranJllai 9.00 Kioneert ~ 

rywlkiowy w wyk. zesp. safonoweg10; 10,ij,__ 
'l'rainsmis1ia uroeizystego nabożeństwa z 
tedry Poz.nańskiej; 12.03 Wesoła a.ud 
dla OOieci (ze Lwowa); 12.30 KionceM Cli 
ki estry Adama Hermana; 13".30 Hrumor ~ 
pioseince ·i melodii (płyty) ; 14.30 „ 
Na.riodzenie ·w Koclrożyszkacb.'h' -- au 
cja z WiiLn.a; 15.00 Koncert; 16.45 „S~ · 

. si·ę r'2lec.z w.iielce d;ziwna '' _..:.. SzÓpka st~ 
polska; 17.30 Muzyika taneczna; 18.55 
dycją dla Polaków za giranicą „ Wile 
pod choinką"; 19.25 Koncert muzyiki 
gijnej_: .Chór Ka.plicy Sńkstyń.skii.ej i Be 
mi.no Giglii; Transmiisja z Watylkainu,; 
K0ncert roz.rywkowy; 21.30 Z kolędą 
swiecie - reportaż; 22.15 „Kalejd,oskof
audycja mua:y1c2ma; 23.00 Muzyika tan 
na (płyty). 

NIEDZIELA, dnia 26 grudiri.ia 1937 r. >:t 
8.00 Audycja poranna; 9.00 Transmis~ 

nabożeństwa z kościoła św. Krtzyża; 10.iil i 

Gioec.chi.no Rossi:n~: „CyruJl.ik Sewilski", ' 
pera komicZ1na; 12.03 Poranek SYJmif on.i 
z Wiilma; 13.10 „Włostowska Kfonic:a" 
legenda sandomierska; 13.30 Koncert roi 
ryowk.oV\o-y; 15.00 „Po kolędzie" - słu 
W~EJkio regionalne; 15.45 „Jak to dzJ~eci 
Bctleem wędr·owały", auldy-0ja dla dziec; 
16.05 Kioncert solistó.w z Krakowa; 16. i 

-11 Kowa.lscy się odnaleźli", powieść mówiQ· 
na; 17.00 Muzyka ta.nec.zna ze Lwowa; l: 
30 „S.iiedem gw.iaiZd", p<>em.at Mikołaja K 
pernilka o Chrystus~e Jezusem zwanymr 
19 .30 „Słyn.ni wirtuozi": Jan Kie,p!U;ra · . 
Jehu.da· Menuhim; 21.00 „Z Tońki.em i 

S'izczeplkiem pod Bożym drtewkiem", ze 
Lwowa; 21.30 „z moje.go waiI'SiZ:l:atu" a 
szik1~c literacki dr. T. Żeleńskiego; 21.4 
Lekka aJUdyqja z Łodzi; 22.30 Oo tańca gr~ 
Mała Oriki.estra P. R. 

. 
PONIEDZIAŁEK, dnńa 27 grudnia 1937 r· 

6.15 Audycja pora.inna; 12.03 AIUldycj 
południowa polskie pieśni i kapela lu~ 
wa; 15.45 „Z pieśniią Po kraju"; 16.15 O 
kiestra Dyrek.c;ji T.ramwajów i Aruitobusó1 : 
Miejskich; 17 .OO „KowaJscy się odmalei· · 
ii" ..__ powieść mówiona; 17 .15 Koncert.: 
sklllzypcowy Roberta S'chUJtnanna; 17.50 ' 
Pog3!danka sipo!l'towa; 18.10 H,u.morysiyczb 
ne piipsenlti Chóru Dana; 18.33 Au.dycjaP 
dla wsi; 19.00 Audy;cja stl"zeleC!ka; 19.30 · 

„Dyskwtujmy": „Bilans dobrej woli'-• 
20,00 Koncert or.kiestry mand.oliinli.slÓ\ , 
„Kaskada" (z WiLna); 21.00 Koncert J-OZ~ 
rjllWlkowy; Zl.00 „PoJskie wesele", suita 
baletowa Now:ow'iejskiego. 
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Córka staje się milionerką 
dzięki sknerstwu i brzydkim manierom swej matki 
· Miatlthew W:iJikis, córka gl!ośnej w 
. H-etty Green, zw:anej „ozairowni

z Wa11street", należała do najb.ogat -
:h Amerylkanek. Los, który ogirom'll:ie 
mn111ować tłuste połcie, U'i7lllał, iż jesz 

za mało dla niej uozynił i tZIW~ęlkszył te 
jej fortunę t~, że dzisiaj córka CZB.«'O 
cy jest zapewne najbogatszą kobietą, 
wiecie. 
ak tego dokonał ? 
" iercił jej brafa i obdairzył ją, wiel
spadikiiimn po Illim. Złoto poszło do 

:& i w ten sposób pow.stała prawdziwa 
·cennego krru.szc.u. 
sząc o tym ztfall."zeni.u pr.a:sa a.mery 

a przypomillla, jakie były ~ódła te-
• ~iego m!i.j~t!ku. ~twomyły go trzy 
•olerua, w ktorych ruenasyeona chci
, szła w pairze z ni~prawdopodobnym 

ską;pstwem. 

..lziadek pani Wdlks był wieloryhniJkie.m 
całe życie pływał po mo11Zach i ło· 

.wii.60ryby. 

jego charakterze świadc.zy taki fakt. 
y kilka z jego majtków skoczyło do 
, aby ur1:1.1tować tonącego kolegę za
ich wmó~1kami za to, że prze~ali 

1tię i narazi.Li. go p.rzez to na s.tra t>ę. 
ie płac\~ wam za ra-towanie tonących, 

·1 za łoWlienie wielorybów", "\\lrzeszozał 
; mogąc przeboleć . ~kr:zywdy", którą, mu 
irzą,dzono. 

en okrutny sknera wpoił swoje zasady 
' .kę, późniejszą „~~mi.cę", Nie 
z tym ~~ą wiele kłqpotu, gdyż jabł 

~ to nie był Bum.der. KlL'uczykow.a u
t l\la drzwi i wpuśeiła do pdk:ju Natallię 

ra z początku ·nie spostir,zegła JaJrorwe-

- Px:zyniosłam trochę mleka i jaj dla 
eci ~ powiedziała pośpi~e.- Tyl

~ ~aszę nic nJie mówić pa•Il!U Booderowi, 
, - u.rwała i aipojrzała ze zdumlieiniem 

t Jarowego.- A pan jaikim owdem tu się 
1lad?- za:w.ołała robiąc wie1k1e oozy. 
- Pa.nienJka z.na pa.ina lromi.sarza? -1Za· 
ała Kluczylkowa. 
.uczyik odłożył na bok pióro, wistał i 
~~ dzil:ewc.zy1nę w ifękę, ośwriadczył po-
!l!Ie: 

-. To było ta:k,, ~ prun.ielllkd. Pan 
msarz pnzy:szedł do nas ni1by odt ~. 
*-n na!)isał podanie o jaką pracę. Tak 
;_Proszę pain.i~ki... I opróc:i; tego pan 
ll!Sarz przy;ruosł nam chleba, kieł.basy i 
lek dla dl'rleci ... 

~ fatalia spojrzała ze lldumienliem. 
-. Tak - oświadczył Jarowy - a te-

i "JUŻ tnllls.zę odejść. Panno Natio, może 
~ będ.ziie taka dobra -dodał zniżonym. 
~· 21Wll'acając siię do <10iewczy:ny -
te pa1?-.i zechce wytlumaczyć tym. pacz- . 

r 'Yin bi.edaikom, że to jest zwykła }udz.. 
~ rr.ecz,za któ.rą n.iikO!m.U nie powinni d'Zię 
fvać „ . 
r lśmiechnęła się ledwo dostrziegalinie i 
f )iiła głową. 
1 

- Dobirm, panie T<>maSZu - odpairła 
r ~ą.gle.- Opowiem im, że wszyscy ko 
~ poliicji chodzą ~em Po mieś 

. . 1 roZOJOSZą żywiność biednym ludJZinrn, 
1 tego dnia wy;k.ryli pr.zyipadkowo ja'.k'ie 
p~ę. 
- St"!ierdzam., że w pewmych sprawach 
: Paru znalkomiQie _?>i.nficmntlW&na -
~li.edzialł poważnlie i ddszeidł pośpiesz 

atalia jeszcze z pół godziny zabalW'iiła 
~ikow. P.rizeezyitała podanie, popra
a. błędy, wysł~chała wycrzierpującietgQ 0 -

l'ia.d.~a o meoczekiiwanym zjawieniu 
bndsarza., o pnzymiiesionych pięlmy:ch 
?.en.tach, wreszcie o podam.iiu, które ka
na,pisać, zapewruaj~, że 2XJStanie u -
~ędruone. . 

•ała posied?lieć przy p<>sił!ku uszc.zę
lionej radzi.ny, prą.ełlmąć kawałek kieł· 
~. ale cały czas była mil.crz.ąca, prawie 
ibi.a i tylJko dlart:.ego, że w nęd:lJily.m mie 
:ankiu zapallllowała WSzechWłaldme ra -
~ nikt .nie za uiważył jej dziwnego uspo 
lenia. 
b jej wyjściu Kluiczyłk vvziął czysty ar 

papieiiu, z~palił z ro,z;ko.szą drugiego 
· rosa i powiedział zabierając się do 

· ywan.i.a podalllia: 
'Smchaj, ma.tiko, zabieI'z dzieci do ku·-

ko padło ni€łdaleko od ja.błoni. Rezultat 
przeszedł wszelkie oozekiw.ania: córlta o
· sią,ginęła rekord sk~twa, biją,c na głowę 
nawet s1zanownego tatusi:a. 

Wy.szła za m~ za f.ina.n.Sisflę. Z tego 
małżeństwa wY1nilldy nowe rozl'egłe intere
sy. P.r2lSzło na świat także troje dzieci
syn i dwie cfu!ki - aJe to pamń. Green u
ważała za ]1Zecz .~ie mJilliejs'zej wagi. 
Do tego stopnia była bairdziej pr.zy.wiąza
na do pien?ęgey niż do dzieci, że kiedy syn 
•powa.Żinie zaichorował, miał podejrzainy 
~•rizód na niQd:ze, nie chciała wezwać leka 
rza i' oświadczyła, że ani jej się śni rUJjno 
wać się na ta:kie giłrupstwa. 

Sikońozyło się na tJjrn, że ch~opcu odję 
to nogę, Talk żal było lcillkiu dola:rbw kobie 
cie, która miała ich wówczas killkadz.ieaiąt 
miJ.;ipnóv,.·. 

Cóż wobec tego znaezyły inne mllJleJ 
szlrodliwe pt1Zejawy choiroMiwego skner
stwa? 

Ta bogaczka sam:a załatwiała wszyst· 
kie sprawtll!nlki i ta,r.gowała się przy tym 
do upadłeg;o. Ubrania kupowała tylko na 
wyiprzedaża,ch, ch-0ć cena sUllrn:i lub płasz
cza nie mog~a przekraczać 2 dolarów. Zi
mą wolała maranąć, ni.ż palić w piecach. 

Męilowi „cza.irowtnicy" powimjęła się no
g:a. PodC1Zas wieLkiego krrachu wydy' na 
jaw ~awk1, 1k.tóre zaiprowadziły zbyt po 
mysłowego finansistę do w:ięzienia. „Oza
roW1D.ka" nie tylko nie pQd'zieliła jego lo
su, chociaż ~ariniała zys1ka z karygudinych 
operacy,j, a d2Jięki 1nterc'Y2i.e nlie poniosła 

na'\\"et . żadnych strat. Mlogła uratQWać 
ll'.llę<ża i wyciągną,ć go z wi~enia. Ui1lllała, 
że sz;koda .na to pieniędzy. 

W!Olała pożyczać miliony, ocz)11W1iiście na 
niemały p,roeent, różnym państwo:m. Bain
kierka rzą,dów żyła w dalszym ciągu jak 
nędizanka. Sama przyirZądiza!a sobie Skąpe 
po Si~ na mas:zy.nice. Jej śmierć była god 
nym za~oń{jZeniem takiego żywota. 

PostugaC2Jka zażą,dała od Skąipej ~jo
neI'ki kilku .dolairów, na które dość d.łtugo 
cierpliwie ~kała. Pa.ni Green wpadła z 
tego powodu w taką wściekłość, że dosta
·ła apo;pLe·ksji. Ale zam.im wydała ostatnie 
tchnienie zdążyła spoJii.CTlkować 21Uchwałą 

·słuźącą. Jej śmierć była godnym uwień
czeiniem. żywota. 
W~ększa szęśĆ ,m,aj-u „c.za.roWlllicy'' o

dziedz.i1CJ.Zyła jeij córka p, Mathew Wifilks, 
która otrcZym.ała jeiszc~e og.ri<>mm.y spa· 
dek po bracie i jest o.hecnie naJbogatszą 
kobietą w świecie. 

ale nie kosztem. 
zdrowia .•• 

-· 
Nie iest .-za drogie to. 
co dla zdrowia iesł konieczne. Przy 
bólach głowy. przeziębieniu, gorączce. ..vma;;;;, NiEB 
W Y R Ó B K R A J' O W Y 

I. Kwlatw ' sztuczne 
w dużym wyborze 
Polna 5 m. 4. 

„„„„„„ ... „„.~--------------------------------
„Adamowe" - dzień urodzin i. 

Mickiewicza w radio 

• „ • 
1m1en1n 

Dnia 24.XII nadaje PoLskfre Radio sl!u · 
chow.iisko p.t. „Adamowe" opracowane 
przez Wandę DobaczeWiską. 24 gru.dini.a 
- jest dniem urodzin i .imienia Adama Mi 
ckiewicza. W dniu tym odbywała się w 
środowisku filomackim pewtnego rodzaju 
uToozystość obchcdzona hnromi.e i !'2'JęSiś-

cie, a jednocześnie z \\iaśeiiwą FiJomatom 
;poważną wesołością. 

Autorka opierając silę na wspomnieniach: 
pamwtnikach, do.kumentac:h, napisała słu 
choW.isko p.t. „Adamowe" w kltórym pnzed 
stav.i nie,jako pr.zebieg tej uroczystości. 

paJI1.u dobrej niOCY ! 
Chciał oXiejść. 

DLA MATKI - Może pan p,owiie ~3jjmniej, dla
czego do mnie pukał? zapytał upmejmli.e 
Ja:rowy. 

chin.i. bo mi przeszka<Wają. 
Gdy po pół godzinie Kluezykowa powró 

cHa, zastała męża poohy.lonego w zamyśle 
niu nad papie:riem. 

- Wiesz eo, matko - podniósł gbowę 
d uśmiechnął się chytnu - a ja sobie my
ślę, że trzeba pod.ztręlkować. 
~ Za w ? Komu? - zapy,tała kobieta. 
- Za oo? A.no, za te prezenty. A k<XmrJ.. 

Rr.zecież Ptraecież słyszałaś, co mówił pan 
ik·omiJSar.z. .. rnądowi ! J>.Ls?,ę do dyrelkcji 
itramwajów o posadę. A do ~<>gio nal'eżą 
tra:IDIWaje ? Do r,zą,dru.„ Więc na;pislJę na 
dole: dziękuję g.rzeCZinie za chleb i Mełba 
sę., i za jabbka dla dzieci i za papieirosy -
za wszystko, oo w~kii rzą.d nam pr,zys · 
łał... A potem cię podpi:szę i już ! 

- N~ wiem, stairy. czy to będzie 7JI'ęCZ 
nie ... 

- E, oo ty 1Się znasz.! Wiadomo, ba:ba„. 
- ma.ichnął ręką K:I.Uc.zyk. - Już ty mnie 
nie ucz, ja swoje wykształcenie mam ... 

Flochylił się i znów zaczął pisać. 
---

.Po pow!I'ocie do domu Jia11owy ·zasiadł 
do biurka i zagłębił się w studiiowruniu ak 
tów ,.siprawy Bo:rewmcza". 

Jalk zw-ykJe poświęcił dużo czasu cłiOldad 
na!l11U badMllilil notaitelk 2linarłego kom.iBa
.rza, do których się zabierał kamor.aJZOwo 
w netdzi-ei, że wy:kiryje ja.k:iś sr.czegól, ooś 
niezmiiernie Waimego, oo przedtem u.st.ro je 
go uwagi. · 

Sz;u.kał tego w kaijdym zdaniu. w k'aż -
dym słowie. Był przekonany, że Zn.aci~ie 
wskazÓW!kę, wyjaśnia.ją.cą śmierć ~legi, 
w którego :nliepoSIZ!laJko\\'any honor wierzył 
dotąd upa'I'Cie mimo oibciąż~ącyclt po140-
rów. 

Przyipuszaz.a~ w gł~bi s.erca, że tragtiezny 
splot wyda111.eń zmu.sńł Borewioza do sam.o 
bójstwa. że ten klry.sizta'fowo ozysty ozł.o
wieik zastr~ił się w.sikutek fartalnego z.bfo 
gru okoliczn.iości, których tajemnitcę' zab -
ra'ł do grobu, a które go talk spęitały, że 
unfomożliwiły udowodnńe.n'.ie niew.1tlllI10ści. 

Wll'eszc.ie wstał od binmka i nie gasząc 
lampy„ pr.zykrytej ~elonym abażuretm:, po 
łożył się na ta.pcza:nJie. P.rzy.mlkn~ oczy, 
podłożył dłonie pod głową i p0grą;żył si~ 
w głębok1im .rozmyślam.ilu. 

A jev:inruk coś zin:alazł. Był to ck.obia;zg. 
którego wyikrycie nlie ucieszyło go .zbyt
nio i nawet nie sipra.W1iło mu przyjemności: 

część aikitów była zhlta w .ze.SZylt i gdy Ja 
'V.ciWy .1Jeń wyijmoWał all1kusz, na stół wypad 
fy nagle dwa wąskie pasiki p~eru. Niie 
trzeba mu było szkła powii.ęk.sza.jąic~, by 
stwlierdzić .Dc;h pochodzenie - ze zeszy,tu. 
,został wyioi·ęty pl1Zyinajm;niej jeden a'I'kusz 
notatek Borewicza. Był znd1srzJCZIOilY praw· 
doPodc>hnie. 

Z pocz~t!k(u odkiryciie uradowało Jart>.we 
go, Ie.cz m'Olimmiał w następnej chwfi1i:. że 
jednalk nie przemawliiało ono na· klo.r.zyść 
prowaidzą.cego dochoPizein.ia - pr,zeciMinie, 
moma było prz~ć raczej, że Bore 
wicz ZIIl~S'ZCZył ten aa:ikUSz pr~ed smieiroią. 

Z tą myśl'ą J airowy zasnął. 
Po prze·b:uiclzellliu się n.ie mógł się zol'jjen

towa.ć od raJ7JU, gidzie jest i oo tiu się dzie 
je. Jedno t~ nie ulegało najmlniejszej 
w~tpliw.ości - słyszał głosy w p0bli2iu. 
Razma.wiiano szeptem, jak gdyby się oba
wian:> go z.budzić. 
Już chciał otwot1zyć oczy i wsta~, leoz 

się ~stirzymał w obawie, że spłoszy tych 
ludzi· i witedy już na pew.I1i0 nic :n!ie usłyszy 
- WPbec tego leżał nadal z prreymlkniiięty 
mi ocizami, Olddycliają,c róWIDPllltierme i głę 
bolko, jak C!Złowiek. pPg'l'ąŻOlly w spokoj -
nym śnie. 

__. Chcę wiedzieć, czego tu srmikasz -
rozległ się pirz.ejmnjący, niemail gtioŹny 
szept. Była to NaitaJia.. 

- Wy.n.Oś się stąd w tej chw!i.lL. za5Y· 
czał ~~e g:I1omej drugi głos, :po. któ
ry)m poznał Bundera. 

- Owiszem, ale pO tobie. 
- ZwarioVloałaś ? . „ Wym.OŚ się ! 
Dziewczyna p0dnilos1a głtos. 
- Zairaz go zbudzę ! 
- Ciołw ... - syknął z wściekfu.ścią.-

J uż wyehodzę, ale ,popam4ętasz.„ 
Jairowy umLał, że nadszedł sbosOWln.y mo 

menit przebu&enia się: ot.w~ł oezy, 
pnzeciąignął się, .ziewając i z dob.rrl.e uda
nym zd•z.iw;ieai.iem spojrzał na B~era., a 
pótem na Natalię. 

Buoder prędko się qpanował. 
- Przepraszam ba:rdzo, panie komisa · 

rzu, za bezceiremonialfil1e wtM'gnięcie--;pod 
j~ z wymUiSZJOnym uśmieche:m, podobnym 
·raczej do grymasu.- Bulkałem w dimwi, a
le pan .nlie ·odpowiadał... Piomyś1lałem, że 
coś sdę panu wydanzyło.„ Tiak., i Nata oo 
samo myślała... Byliśmy bardzo in!i.espo
lrojni„. Jeszcze raz przepraszam„. Zyazę 

- Ach, pr8lWida ! Byłbym o tym zapo
mniał! Chci!ałem zapaliić pap.i.erosa i oka
zało się, że w tym diOIDIU nikli: nie ma za„ 
pałek ... PiraWida, NaA'O ? 
~ewczyna patteyłia gd.zieś w bok 
- Ta1k, :UUdw.iik chci~ zlllpalić - oś -

\\'ii·adczyla krótiko. 
J M'tCJ.WY .z~ail.ił ZaiPdkę i podał ją Bun

derO'V\ii. 
- O., dziękuję, dlzi~kruję bardzo- p0wie. 

raz już illlie będziem pr.zeSzJkadm.Li:. .• Jesz
cze r.~z przepraszam pana najnioon!iej. 

___. .A!leż nie cffi!8. za co - ·odpad Ja.rowy. 
Nie spUBZCtZał oozu z Bundexa, ·pOlti si~ 

drzWli nie zamllmęły za nim i za Naltalią. 
Potem jednym skokiem znalaizł się ~ 
ibiU!Iilw i spojrz;ał 111ważnie na akta „sprawy' 
Boremcza''. Stw1en-dimł z westchmiienae~ 
iuUig'i, ~ wszystlko leiżało na miejsau i z pe 
W!Il.OŚOią nie~e. Zło.ż.yf WISzystilcie pa.
'.pietry, sc:hoiwał je dlo tecrJ1k.i i zamlknął w 
smflad114e biurka, myśi.'ąc, że się zbu<hił vt 
porę .i że wildocmie Buinder nie miał czasu 
zajrzeć do alkilów„. Ale zrobiłby to M pe 
\\>-OO, gdyby mJU NatalLi.a nie prz:esżkodziła. 
By'łO się nad czym zaisianow1ić. 

M!ilnęło z pół gpdzilny, gdy usłyszał ~ 
kaci:e w drmr.i. 

- Rvoszę ! - zawołał. 
Na pr.ogu ukiazała się Nalta1ia. 
- Już poszedł.„ - oświadczyła talkim 

toineim,, jaik gdyby naalepszemu p:nzyjadie 
łowi obwieściła odejście imdm.ego gościa. 

A przecież mówiiła o namt<tłlOOlytm i do 
czbowieka, ktÓry w girundie r~ poWi -
nien był być dla niej oboję~. 

Zbliiżył się z uśmiechem, lecz ten UŚ -
miooh zn&kł od raa:u,, gdy spostrzegł, źe 
dzie~czyllla jest blada i ma zapfakallle o
czy. 

- Zrobił scenę? - zapytał dotykaią.c 
ła~dnie · jej dłOini.- Brzeze IIllIJ:ie mPŻe ? 

- Tak ... _; odpowiedziała cicho.- Mie 
dlaczego przez . pana ? 

- ZaJraz to pani wy,jaśni.ę„. ale niech 
.panli. siada. N.a ta.pczanie ~zie wygod
niej„. T:aik. Tera:z pani jest moim goś -
ciem. Plroszę sobie wyobrazić, że pai.I.i 
jest stra:srllnde bogata, pocho~ ze zina.komi 
tego .nodu książęcego i ma okrutnego, ~
d1·0...C!\nego .mięrża.. Pozm.aJiśmy s1ę na pięk
'11yiill balu maskowym - htllstoria si'ę dlzie
je w średnioiwieozu„. Ja je:sił.em dumnym 
rycer.zem. Może to pam.i sobie wyobra · 
zić 1 

- Tak„. - odpowiedziała poważnie. 

(Dalszy ciąg nas tą.pi) . 
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Kronika piotrkowska 

Od Wydawnictwa 
Ci wszyscy prenumeratorzy,któ rzy · 

do dnia 5 stycznia 1938 roku 
wpłacą prenumeratę za m. grud zień 
1937 r., lub za m. styczeń 1938 r.
otrzymają bezpłatnie ścien
ny kalendarz do .zdz-ie
rania na rok 1938, 

Dożywianie biednych dzieci . 
Przy pomocy Powiatowego Komiitetu 

Niilesi.en.ia Polm!ocy Dzieciom i Miłiod:zieży 
Zarząd Miejski w ilYich dniach przystąpi do 
dożywiania biednych d'zi'eci. 

Wybudowanie basenu prze
ciwpożarowego 

Na terenie miasta Bełchatowa został wy 
budowany kiryty basen przeciwpożarowy. 

Basein ten zosta~ wybudowany z betonu 
pI1zY pomocy funiduszów uzyskanych od 
Pow. Za1kładu Ube~. W:zajemnych. 

„ . J' 
Wybudowanie aresztu 

w Bełchatowie 
! 

Zarząd Miejski v.i-y1końozył już budynek 
pod areszt. Koszty budowy zostały pokry 
te z uzyskanej pożyczki i wynoszą, przesz 
ło 15.000 złotych. 

W DNIU 9 STYCZNIA 1938 r. 
o godz.inie 20-ei 

·W Restauracji ,,EUROPA" 
pl Kościuszki 4 

Zar7.ąd Koła Przyjaciół Harceriv 
pr2v I Drużynie Żeńskiej urządza 

DANCl.NO 
MOC ATRAKCYJ! -

LOTERVJI<A FANTOWA 

Dochód przeznaczony na cele kult,.ośwlat. Druźyny 

ZARZĄD. 

· Poczta w czasie świąt 
' W w:i.gHię urzędy i agencje pocztowe bę 
· 'dą Qzynne tylko do godz. 16-ej w sobotę 
'25.12. r.b. służba pocztowa zewlilięt~a o
. raiZ doręczeń ustaje w ZUJpełności. W dru, 
gi d!Zień świąt 26.12. r.ib. pOQzita będzie czyn 
ll1ia n0il1ma1nie W godzimach 9~11; zostaną, 
róWln!ie ż dol'ęCZ!one j ednoirazo wo wszeliki e 

.· p:nzesyłki pocztowe. 
Telegraf i telefon ozyinne są przez cały 

cząs. . 
Wi urzędach telefoniOOD.O - telegraficz -

nych, czy.n.n.ych całą dobę, można będzie 
. nabywać l'isity polecone oraz naibytwać :zJI1a 
cili poc'Zt.owe. 

J . Ze związku strzeleckiego 
w Bełchatowie 

' ' Zwi~k Sbrze:leoki w Bełchatowie w dru 
gi diziJeń Bożego N aro'd.zenia uirzą,dza dwa 
PflZedstaw\enia: ~aseł'ka Polskie priieZ 0rłę 
ta, a przez sekcję teatralną Z.S. wieczo -

. rem „ Ciotkę Kat'ola". 

Znaczek 
_ W: ubiegłą niedzielę zostiał ur~dzony 

· ZllaQzek na najbiedniejszych, który dał o
gół.em 90 .zł. 55 gtr. 

Podziękowanie 
P. kierown. Szpitala Zakaźnego (Pierac 

kiego Nr. 2), Smadńskiej, ·p. pieleg. Julii 
Upieszko, oraz Siostrom składamy ser
deczne podziękowanie za troskliwą op iekę 
nad naszą wnuczką. 

Cza na a wa 

Bełe~atów tun~uie ei~ż~ie ~ara~inu masz~nowe ~la Ar , 
Z inieijatywy i na silmtek sta;rań izby han 

<litowej polsko - palestyńskiej spółdzielnia 
pilanfatairów owoców ~snvrych ,,Pal'· 

. dess" w Palestylillie ofiarowała 100 sk:r~zyń 
pemairańcz palestyńskich dla UJbogiej dziat 
wy s.ziko1nej ora.z ubogich chorych. 

Dar tein .ziosita~ złorony do dyisipozycji pre 

zydenitowej 'Marii M.ośc.ickliej. 
lin.ic~a.ty"wa pana ilnispektora Baramow -

skiegp w sprawie ufundowania samolotu 
od p0Wi1a.t:u r01Z.szerza się na inne mie~co
w.aści. Ndetdawiil!o obchodzilliś:my uroozys
toiść V11ir~1c.z.ein.ia ka.raibinu ma.zynowego, o
fiarowanego p r,zez zalkłady wapieillile w 'Su 
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PROG R M ŚWIĄTECZNY! 

I<JNO-TEATR 
Równ01ześn !P z w„rS! 3 V.: ą 
ROSJA CARÓW, l<rwawvch :i bir<'w1 - Svb r 

ł\S i na tvm t ie ona - M A R JC. E N A D I E T R I C .t-1 
i ROBERT DONAT w p9r;;w 1~ jącvm f.Jmie 

Hrabina Wł ' dinow 
PL. NIEPO

DLEGł.OSCI 2 
właśc. 

Konopińska 

W przepychu ma murowych alrcó •.1• , bl asku dworu carski. go, 
wśród ~rwi i ooźogi, hu ku dz i a ł 1 var ;• binów, w lasach i taj 
gach SYBIRU. nowstał a nai wsr anials ?a ł<re a cja C:' ariii ::frei 
kobiety MARLEN V DIETRICH 1 m 0 ?c 'vznv ze stali ROBERTA 

DO NATA. 
i Piaskowskał 

NAD PROGRAM! WWf5&JiiMIM Atdualności świata 

Zamiast 
• „ 

Ś'1~Jią ~ ecznvch zyczet"l 
Zamiast życzeń z okazj~ świą,t Bożego 

Narodzenia i Nowego Rokiu ofiary na pO 
1moc zimową dla bez;robotnych :złożyli: 

1) Pan Sta,rosta Powiatowy :_ Igna 
cy Strzemiński !Zł. 10.-
2) Pan Prezydent m. Piobrkowa Ste-

fan Fiiszer zł. 10.-
3) Dyrektor Ub. Społ. Marian Jakiu-

bo·wsiki zł. 5.-
4) Insp. Ekspozytury Woj. B.F.P. 

Kra.1k0Wski Igmacy zł. 5.-
5) Ławn,ilk Zarz. Mii,ejsk. W!ęgorz.e-

wski Edward zł„ 5.-

O północy w dniu 24 b.m. odprawione 
zostaną Pasterki (po Jutrzni) w kościo -
łach parafialnych: św. Jakuba i Najś'w. 
Serca Jezu.sowego. U OO. Bernardyl!l.ÓW 
w sobo,tę o godz. 6 rano. U PP. Domini1ka 
nek - nabożeństwo w pierwszy dzie11 

6) Nacz. Wydz. Sik.arb. Zrurz. Miej. 
Feliker August d. 5.-
7) Nacż. Wytlz. Adm. Zarz. M.iejsk. 

Stępień Kaziimierz !Zł. 2.-
8) Dr. Lewkowicz Sitani1sław zł. 5.-
9) Mecenas Różycki Czesław zł. 5.-
10) Wicestarosta Tarnawski StanJi-

siaw zł. 2.-
i sądzimy, że całe społeczeństwo m. Piotr 
kowa i powiatu pójdzie za tym przykła
dem i wpłaci zaofiarowane kwoty na kon 
to Komitetu w Komrunalnej Kasie Oszcz,ę 
dności w Piotvkowie. 

8wią,t: o godz. 9 i pół 10 i 11 i pÓł (Suma) 
Reszta - jak w każdą, nieidizielę. 

W 2 dzień świąt, jako w czwavtą nie
dzielę miesiąca - w kośc. śv.-. Jakluba Slu 
ma z wystawieniem oraz u OO. Bernardy 
nów. 

Sylwester u Zrzeszenianek 
W sali gimnazjum Zrzeszenia N. Sz. ś'r. 

odbęda:ie się w tym roku wspaniała zaba 
wa w dniu 31 b.m. w nocy na cześć Sy~·
westra. Witać go będziemy u Zrzeszenia 
nek uroczyście, co rzecz prosta nie stanie 
na przeszk.od~e wspaniałej zabawie. 

Zabawa r<>zpooonie się o godz. 9 wiecz. 

Zakońc2lone przed ki.lrku dniami ciągnie 
nie trzeciej klasy czterclz.iestej Loterii mo 
żna1by nazwać dą,gm:ieniem gwriazdko•wym 
gdyż odbyło iSi,ę ono ~d samymii śwńę
tami Bożego Narodzenia. 

Główllla wyg:ra.~a - 100.000 złotych pa· 
dla w jednej z kolek<tur waxs,zawskich na 
Nr„. U.;t.680, . T,rzema ćvdartkami poidzielili 
się mieszkańcy przedmieścia Pragi, ·cżwrur
tą zaś nabyło g:rono osób zamieszkałych 
w DruSlk:ieruiikach 

Moc przenajróżnorodniejszych atrakcji. 
Pmygrywać będzie znakomita orkiestra. 

No, a przy tej sposobnosci poprzemy 
wzniosły cel: fu.nkiu.sz stypendialny dla nie 
zamożnych, akademiczek, absolwentek Gim 
nazjum Zrzeszenia. 

gwiazdka. 
można tylko przyklasnąć. Gdyby na moją 
ćwiartkę, zamiast dwud.21iestll.1 przypadło 
szesnaście tysięcy, też nie miałbym powo
.ctu do zmartwienia. Oby tylko w dalsrzym 
cią,gt1 los mi spa""zyjał. 

Podohny pogląid wyrruzili rÓWni'eż palllO
wie 

lej:owi:c , obecnie zaś sipołec~ństwo ~ 
towa wypGwiedziało się rówm.ież za 
trojeniem A.nm!ii. Myśl ufundowania· 
nego ciężkiego kairabi1I1u maseynoweg: 
tkała się sp.rizeciwem zebranych. 1 

W:Yipowiie.diziMJJo się za zeb;raniem p 
dzy na~mniej na dwa ka1raibilny. Wiem 
mi€2al~ańcy mias~a ~ełchato"Y~ s~ a , 
eo daJe gw.airanc1ę1 :tz cel swoJ os1ągn~ 

rnomitet pir:zys.tąipił energ!i~ie do 
Na zebraniu odbytym w ubiegł"ą, niedi 
wyib.na!Ilo prezydium Komitetu oraz 
no pla,n >d.ziała,nia. Zbiórka zos.tanie . 
częta po świ{fa,ch, a ukończona w 
ou kW.ietm:iiu, z takim wylliczeniem, a l 
mie~.,iącu maju, I11astąpiło \.W'ęczenie k~ 

. nów maszynowych. j 
Frezydium Komitetu składa się z 1f 

pu~ą.c)'ICh osób: Przewtodniczący, "''>· s 
Grygiel Cels, wiceprezesi: p.p. f. rz)' I 
Józef i Fe!d Mendel, sekretarz: łMitle_1 l 
ław M,iake, skarbniik GrOIIlos.taj Józef 

Qd s:ebie dodajemy, że „Głos Try 
ski" chęttrliie weźmie ud~iał w powyższe 
cji przez umieszczanie imiennie 0fiar 
ców. 

a ~. &tj &li a aaa 
RADIOODBIORNIK 

nr.iwvższej klas,, 

,,Elektr.ił'' 
•MA t STHO• . zł. 446.-
•TEMPO• c 320 -
•PATRIA• c 264.-

- - polela -

Czesław Lu 
Piotrków Tr~· b., Piłs~1dsk i ego ó5 

Tel. 15· 34 

·~···· Wynik zbiórki 
Urzą:fao.nia w dniu t'9 grudnia . 19~( 

stare.niem Sekcji FinL ·;.owej Powtiat 
Obywa.telskiego Komi,tetu ZiJnowej Pf : 
cy Bezrchotm.yrm w P.il()trkowie T.ryb. 
ka uliC'filla ,pod hasłem „Gwiazdka" dla 
ci bezrobotnych przyniosła dochód w 1t 
mie zł. 782,98 gr. · 

Podziękowanie 

W1szy&tkó..m Przedstawioielom mie · 
go społeczeństwa, krt:órzy br:ali łask. ~aJ 
w zbiórce u1i!c21nej pod hasłem: ,,G~ 
ka dil.a dZieci beuobotnyab." u.rząjdizonej 
dniu 19 grudnia b.1r. Powó.atowy Ob 
ski Komitet Zimowej Pomocy Be 
nym w Piiotrkowie 'JJryb. składa serda:. 

d ·~ . 1 po zi1""""cwarue. 

W ostatniej chwili 
Kto jes.zicze nie poetzymł zaikiupów ·w; 

cza.nych, może jeszcize w piątek 24 b.m. 
być wyroby wódCM.ne w Zlnanej restau 
ej „Biały Bail'" w Prot.rikowie pvzy 
SfowacJcieglQ 23, telefon 1333. Zar.ząA 
restaiuracji zao,patmzył swe piwn:i.ce w 
prizedniejsze wódkj, likiery, wllna· i ' 
na śWi:ęta przyznaje 9-l. IDien.teił.i 10 
rabatu ! A więc, korzystajmy ze 
sobności. 

Najpierw wódeczka ... 
Wlkrótoo all'cywesołia reWia karmaw • 

p.t. ,,Najpierw wódeczka - potym 
Arutoni Si.ko!I'a, fonkcjon~riusz U)rQJędu 
Miar i Wag oraz Franciszek Karwicki, kiie 
rowrrilk szkoły, zamieszkalli w Ostrowcu 
śWięto,kr.zyskiJm, ws.półwłaścide1·e ćwiart · 
ki Nr. 38047, który wygrał 75.000 zł. Pod
kreślili cni jeszcze dodatnie znaczelłli,e, ja

- kie mieć będzie dla graczy z.redukowanie 
ilośd losów do :160.000. 

_ ka" pełne humoru, werwy, śpiewTU, t 
i IlllUlZyki w sali im. Kilińskiego.
góły w afiszach. Thfohód na FunldiUs 

z p. Jakubem 5'ledzif1skiiin na czele. Pan 
śledzik zapytany prizez nas, co sądizi o za
powii:edzian:ym podziale ~osów na pięć częś
ci, odparł: 

- Każdej reformie, zmierzciijącej do po
wlięffiszenia 1iczby usób wygrywających, 

Ci co wygrali, sp~d.zą niezawodnie świę 
ta wsposób radosny. Innych niech rozwe- ' 
seli myśl, że fortuna uśmiechnie się do 
n.ich w nadchodzącym ctągnieniu, czwartej 
klasy. 

Da • 
Cl r~dge dn. 5 s 

ro.ny N arodowe;j 

Opłatek w Straży 

DorocznY)m ~wyozajem Ocho 
Straż Pożarną. m. P'i!Obr'kiowa urządzk 
dniu 24 b.m. o godiz. 15·ej w remizie 
tek stra.żacki. 

P.C. 
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Przejęcie akcji pomocy zimowej 
w Bełchatowie przez Powiatowy 

Komitet w Piotrkowie 

f\AILłONY KOBIET l : 

wd:at. 
W fYch dnliacli na terenie Bełcliatowa. 

było kii~ k'dlltroleirólw, którzy z :ramienia 
tegoż kiomiit.eitu pmeiprowadiziliil ·kontrolę 0 -

sób staraj~h się o zasiłki. 

. NA CAl::YM SWJECIE 
STOSUJE S~AWNE ł<OSMETYKI 

, .. 

• l 
4 
l 

Wezwanie 
Właście.leli Nier.uchorności 

rząd Koła Poiskiego Wałego 'I{nyża 
ko-wie sklłaida tą drogą gorąice po

~anie p. Ma.langiewiczowej Prezes
:u Ludowego w Piotrkowie za ofia 

· ... ~etlicy żołnierskiej, będcej pod 
.B.K. 150 kaiąrżek o cennej treści. 

Koła Potskiego Białego Krzyża 
. &tl1kowie zw:rac:a się z u~jmą proś 
udo wszystkieh tych właścicieli Nieru-
J 

chOlilloŚci, k!tór.zy jes~ze nie zwrócidi ro.ze 
słamyóh w ciągu Tygodnia P .B.K. list o -
fiall', aby S'kładali je do kan.celarii P.B.K, 
(.Kasyno Oficerskie, ul. Legionów 14) w 
dniacb 29. 30 b..m. i 3 i 4-I 1938 w 
godzina.cli ~owych od 17 do 19-ej. 

Terminy p<>wyższe Zarząd P .B.K. uwa 
ża za ostateczne. 

Pomara·ńcze dla ubog.lch 
dzieci i chorych . 

.Najtańsza sprzedaż 
w firmie 

A. BRAND WAJN t.• NAJLEPIEJ . ·- ~--~ ............. ~-'""-·------

' • kupuje sią Piotrków, Sieradzka 2. 
zegarów, zegarków światowej marki, pierścionków, 

branzolett!k, kntczvków, obrączek ślub. 
PATEPONÓW 

• wódki, wina, likiery i piwa • 
•• w ZNANEJ RESTAURACJI „BIA&.Y BAR" . • 

reszcie Brodniewicz 
przybywa do Piotrkowa 

l'Wików nie ima SzCJZęŚĆia do Brodnie
: kiJ.kakro-t"'l!ie zapaw.i.adał on swój 

do nas jo miasta i Za każdym 
, Iem robił zawód. A ty.mczasem Broldrnie 

- to niebywała aitrakcja dila każde
qmiasta,_ a tymbaittlz.i.ej dla P,ipt.rlrov.-a~ 
~ go j~e nigdy nie wid2liał' na sce 

dniu 'Z7 b..m. azyli w drugim dniiU 
' t ~mie.r.z avodniewioz, bohater sze 
u najlepszych filmów po:iskńich, jak Pro 
rator Alioja Homt. Papa się żeni i in.

~ jedzie oo P!iotritowa -1Illa peiW!nQ, chy 
. że liliU znów ooś broń Boże w~dz,ie w 

, na CX> się jed:n.a!k nie ZalDlosi. 

l· raizem Brodniewioz prZybywa ze 
~ . ą s1Jtuką Rom.aina Niewia.row.icrza, „Ko 

k - to ja''. Sztuki!- i wy'konaiwcy -
~ 

iliety sprzedaje PiJjalnia MJieka „Zdro -

to forsa" 
L , la dra.matyclma P'1otdroWskiej Stra 

.Ochotn;.Qzej ~w pierwszy dzień 
~i\t prudsita-wdenie amatorskie. Odegra 
l.17o8la.nie 3 aktowa tryskająca. bum.o -
' k<>media „Grunt to forsa". Biaety 

. ją się jtW W r<YZ6pr'Zedaży wśród pU 

ści, obnol!.zone przez czlonk6w St:ra 

hód piv..ezn.3.QzOD.y na no~ heł 
r bojawe dla ozłioo.ków i Odziakt. 
Ka.'e• .;........,;' -..n~_;-• • bli-,J.' ey, ... „ „„c ~;,ę, ze pu ~c 

t masowy zakup bi.letów, ~yczyni 
~do papa.rcia tej pożytecznej i.Inprelzy . . 

"' • .,, • • • • • ••• 1;,:. . „ : - :; ~ t 

PIWO 
OKOCIMSKIE 

W RESTAURACJI 

B. ·WAGNERA 
róg Piłsudskiego i P. O. W. 

Dużv wybór płyt gramofonowych 
l najlepszych Igieł gramofonowych - ., w Piotrkowie Tryb., ul. Słowackiego 23, tel. 1333. , •• 

• UWAGA: Z CEN DOTVCHCZASOWVCH UDZIELAMY 50;0 RABATu I& 

••m+B11111ma„„„a ... mr11•„„„„„m1J•m' „ 
Wkrótce Rewia na P. O. N. 

w sali Kilińskiego 
3 .. _ =---- --

Teatr Kameraluv pod art. kier. KAZIMIERZA BRODZIKOWSKIEGO. 

Tylko t raz! Dn. 27 grudnia o g. 8.30 w sali im. Kilińskiego 

Franciszek BRODNIEWICZ wvstąpi 
gościnnie 
artysta Teatru Narodowego, najwybitniejszy gwiazdor polskiego ekranu, bohater filmów 

c Prokurator Al!cja Horn> cPapa Sif: żeni• i in. 
w 3 aktowej komedii Romana Niewiarowicza 

„K O C H A N E K T O ] A" 
Wvkonawcy: Brodniewicz, Baronówna, Krotke i in. 

Reźvseria: Tadeusz Krotke. Oprawa dekor.: St. Wedrzvn· 
Biletv od zł. I do zł. 4, wcześniej do nabycia w Pijalni Mleka. 
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i ~ 
~ = 
i •••• tkalnia, wykończalnia. •••• ~ 
i = 
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Smaczne-~ ,- · D•czlll, strucle, 
babki, kek11 

własneliło wypieku, oraz znane z wykwintnego smaku 

ciastka lwowskie Zalewskiego 
poleca cukiernia 

Sala bilardowa I •„tt!!.~.~J .. !'":~.o. Tet. 15.49 

Komunikat P.O. W. 
Zarząd PoWiatOIWego Koła ZV\lią:Zku Pe

owia!ków podaje dio wia.rdomości członlków~ 
że ostaiteel2lny tedll.iln składania WllliPsków 
odmaczecio,wycli uipły:wa w dnfo 31 grrud
lllia 1937 rokiu. 

Z 'AR Z Ą D. 

Piotrkowski Korespondent Pols· 
k~ej Agencji Telelegraficznej 
Warszawa: I Pi o tr k ów, u I. L e g i o nów 2, 

tel. IO 55 
czpnnp bez przerwp w ciągu 

całej dobv. ' 

„Naczalnik wodosnabżenia'' 
Kńllkakirotn1e pisal.i:Smy już na temat sza 

f.owalilii.a tylłlułami. Ka:żdy u nas musi mieć 
j.ald:ś 92JU!Dl,llie brzmiący tytuł. JeŚi.~ nie 
Jest doikit.orem, imynderem, magistrem, to 
choć dy.rektorem,. radcą, ezy naczelnik.iem 
Da~miej, u nas tego nieb~, a zawiało od 
~hiodu. 

z tych, co imtn.ycli ty:tuluiią, można. się 
u~iać, aJe litować się naileży nad tY!mli. 
k:torych tytułują i lctórzy nie reagują w 
W)•IP31dlkach, gdy ~sywwe im tytuły 
są skierowane pod niewłaściJwym adresem 

Ogóliną wesołość w t-ycll d:nń.ach wywołał' 
pijadk.i fer!Wor niejakiego Pallla N-sktego, 
emeryta kolerawego, który zjaw'il się w re 
staura.cji „Eu.ropa" w tiowa,,rzyistwtie p. Sit. 
śLusa.r.za. Panu lllie wy,pada.'ło praebywać 
z byle kim, więc swego wapóllbiesiadnika 
sta~e tyttułował „panem na.cizelnilkiiiem". 

Pan N-s:kii: ongiś na stacji ~iatt>wej byt 
przy studni i piiLnował, aby d'O paroWloZÓW 
wlewano wodę (inadz1raitliel Wiodosinabża -
nia) , a d2liiś w knajpach przepi'ja pensję e
merytalną. Paill N . Za<'lIOWY'\'18.ł s'i'ę nie -
stornie, więc też msta~ wyI'ZJUcony za 
drzwi. 

Niech tam lropniaik, byle został 11na.czel 
niikiem'' .. 

UCZĘ PISAC NA MASZYNIE 

Piotrków, Legionów 2 

~UKRY i PIERNIKI tylko od FELIKSA TENSZERTA. 
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PIOTRKOWSKI BROWAR-· PAA'C>WY 

FR. BRAU ·LIŃSKIEG . 
. ) • 

I poleca 111111... 

-----------------------~ 

·' 
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Eatwa w użyciu MYT·~ li 
znakomita pasta 

H U M O R szyltko usuwa wszelki brud z rąk, 
PORADA LEKARSKA. jak: atrament, farbę, tłuszcz, smary. I 

_ Lekarz .zabronił ?®jej ' żo.nie goto- Pożądana cła młodzieży szkolnej, maszyni-

. 
. Następny numer „Głosu" 

ukaże się we wtorek 28 b. m. 

, • stów kolejowych. ślusarzy, kierowców samo- I 
w~ co/ j~j Srłlkodziło .1 . chod~wy~h , ~łużby donowej i t. p. • 

- JeJ lllle, tylko IIllllle. . SPRZEDAZ NA WAGĘ W FIRMIE „llllllilliiiiiiiiiiiiiiiiliiiiiiiiliiiiiliiiliiililiiiliiil 

EKJONOM.JA W ~Sl'WIE. 
- Nie mogę mego męża oduczyć od pa 

lenia. 

~--·'-'_A_._P_A_N_s_K_•_··-·-P-io-tr_k_~_,_u_1_._Le_g_~_n_ó_w_2_._~_l_· D~L.OLATTE 
ctaoroltv nerwowe, psyclalczlll 

Przvjmuie od 10 - 12 i od 4 - 6. 
- Pir.zecieź pani sama pall ? 
- No wJia.śnie. Talkie palenie we dwo 

je za d~ kpsztuje. 
„D.z.ienin.ilk Bydgoskli" pisze na margine

sie procesu gdyńskiego: 

s~czEJenszerta 
-. ~ublą bard~o panie, 

·bo są clobrę w smaku 

· . i t a n i . e · I 
• I 

Spółdzielcze Stow. Spożywców 

,,PR ·AC A'' 
w Piotrkowie 

p o I .e c a w 15 swych sklepach 

towary kolonialnie 
pieczywo 

wyroby masarskie 
· własnego wyrobu o znanej dobroci 
Ceny niskie - obsługa rzetelna 

t • \ „ .„,·, . ~~ 

Pit1kne 
sztuczne 
kwiaty 

do dekoracyj, wazonów oraz balowe. -
Tanio - Wielki wybór! 
.Piotrków, Polna 5, m. 4. 

Ubrai sie t1lllo 
w magazynie ubiorów 

~ M. LINCMAN 
Pl. Trybunalski 4 

Kostł umy damskie. Ubrani a m~skie 
i dziecięce. Wielki wybór pa I t zimowych. 
Tanio! Obsługa grzeczna! 

1„ ..................... „ ...................... ------------------
Rozkład jazdy 2;1utobusów 

na stacji PIOTRKÓW 

Linia E.6clź-Plotrk6W' 
Z ł. od z i Z Piotrkowa 

"''· s.4o J llft. u.co* , "*· 1, oo 11 '*· 8.oo \"u. 12.40 / ldZ.1s.oo I '*· 22.40 „ 1.30• •. 13.oo I „ ta.oo• „ 9.oo• „ 14.oo „ 19.30* 
„ 9.ao „ 1!.:_00"' „ 20.00 „ 10.so• • 16.00* „ 21.35 . 

Linia Piotrków-Przygłów-Sulej6w 
. Z Piotrkowa Z Sulejowa 

llfL 7.15 , llK. 12.30 I "„ 11.30 li „. 7.00 I '*· 11 50 I ""· 17.10 , • . 22.05 
" 9.10 „ 14.40 " llJ.40 „ 8.00 " 13.10 " ·18.20 
„ 11.10 •• 16.30 " 21.25 „ CJ.50 " 15.20 " 20.30 

") Kursują przez Wol«; Kamocką, pozostałe przez Srock. 

PIEKARNIA MECHANICZNA 

St. GADZINOWSKIEGO 
poleca 

Piotrków, ul. Limanowskiego t. 

naj przedniejsze strucle i ciasta świąteczne 
oraz różne pieczywo wchodzące w zakres 

piekarniczo - cukierniczy 
Najlepsze wyroby - najtańsze ceny. 

Del~~~·~~~~C9T@)~@J"til(g!@~·~~ 

Pióra wieczne 
Nowość! --

Nadszedł transport 
PIÓR WIECZNYCH 

Pióro wieczne ze złoconą stalką wraz z automatem ołówkowym. 
Niezwykle praktyczne automaty ołówkowe. 
Pióra wieczne ze złotą stalówką 25-tetnia gwarancja! 
Pióra wieczne od n~jtańszych , 

poleca firma „ADOLF PAŃSKI SPADK." Piotrków, Legionów 2, tel. 10·55 

Za redakto!I'a i wydawnictwo: Piotr Sliwiiski. 

Piotrków, ul. Słowackiego 32. m. 
Tel. to· 89. 

ELEKTROTERAPIA. 

Lecaenłe twl•k6w 
c11oro1tv atc6rae I wenervc1111 

-o„. med. p A
1J MA N 

11rzvlmuie od 12-2 f lod 5-1.30 

Miód pszczelny 1 

llpcowv pierwszej jakości pod gwamc 
bez żaanvch domieszek 3 kilcgramv 7.! 
5 kilo 11.20 zł.; 10 kilo 21.50 zł.; 20 kl 
14 zł.; 30 kilo 61 złotych. wraz z nacz 
niem i OP'łatą pocztową wvsvła 

)tałopolski Eksport Jio 
w Zbarażu 

S!-:rytka pocztowa 6. 

KUPIĘ: wygodny fote~ klubowy w dobr1 
sl:aińe.' A.dres· prosy,ę podać w· Admi!n. ,, 
su 'lryb." ul. Legionów 2. 

OKAZYJNIE do sprzedania: stół ~ 
fornirowany ro2'JSuwany na dWadzieścia 
rę osób w bardzo dob~ stanie. Ul. L 
gionów 10 m. 6 (~ie piętro) gol 
3-7 p.p. 


